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Kasię 0ZKOlNE 


MIESIĘCZNIK 
POŚWIĘCONY SZKOLNICTWU POWSZECHNEMU. 


+ O”ROGAWN 
Poradni Pedagogicznej Nauczycielstwa Szkół Powsz. w Płocku. 


Selekcja psychologiczna i jej ważność 
dla normalnego rozwoju szkonictwa. 


Wojna wszechświatowa, wykazując różne braki i niedoma- 
gania w życiu państwowem i społecznem, zwróciła uwagę na 
pewne zagadnienia, które, jakkolwiek teoretycznie uznawane były 
zawsze za aktualne i żywotne, praktycznie nie mogły się doczekać 


_ swej realizacji. , 


Do takich zaliczamy, gdy chodzi o dziedzinę szkolną, prze- 
dewszystkiem selekcję uczniów wyjątkowo uzdolnionych i skiero- 
wanie ich na właściwą, t. j. odpowiadającą ich zdolnościom dro- 
gę. Sprawa ta nie podlega ze względu na jej słuszność najmniej- 
szej dyskusji, a jednak ilużto ludzi zajmuje: wybitne nawet stano- 


wiska, nie mając do nich zamiłowania, ani zdolności. 
e 
W rzeczy samej znane powiedzenie Hartness'a „Une place 


pour chaque homme et chaque homme a sa place“. (Le facteur 
humain dans l’organisation du travail — Paris, 1916 p. 127) do- 
piero w czasie wojny znalazło należyte zrozumienie, a dziś stało 
się hasłem nowoczesnych aspiracyj, zarówno gdy chodzi o wybór 
zawodu ręcznego, jak niemniej, gdy mowa o młodzieży wyjątkowo 
zdolnej, a więc.nadającej się do odbywania dalszych studjów — 
uniwersyteckich. 

Rzeczą jest bowiem zupełnie zrozumiałą i celową, a z punktu 
dobra społecznego najbardziej słuszną i sprawiedliwą, aby każda 
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jednostka zajmowała takie stanowisko, na którem jej charakter 
indywidualny i uzdolnienie dało możność zdobycia najwyższych 
i najbardziej produktywnych wyników. 


"Jak z tego widać, sprawa zasadniczo dotyczy natury i sto- 
pnia uzdolnień, a środkiem odpowiednim ku należytemu zorjento- 
waniu się w uzdolnieniach, a w następstwie ku przygotowaniu — 
odpowiednich kadr przyszłych pracowników jest szkoła, stosująca 
racjonalną selekcję psychologiczną, i to nietylko szkoła najwyższa 
— uniwersytet i politechnika, ale i szkoła najniższego typu t.j. pow- 
szechna, oraz szkoła zawodowa. 


Co właściwie mamy rozumieć przez selekcję psychologiczną 
i jaki jej zakres? Krótko odpowiem: tego rodzaju dobór uczniów 
do pewnej klasy lub nawet szkoły, aby ich rozwój umysłowy 
ogólny, uzdolnień poszczególnych i zainteresowań specjalnych 
był możliwie jednolity. 


Za punkt wyjścia w selekcji, dokonywanej w szkole, jak 
z powiedzianego już wyżej łatwo możnaby wywnioskować, może 
służyć albo badanie rodzaju i natury uzdolnień albo też tylko 
badanie ogólnego rozwoju umysłowego. Są te dwa stanowiska, 
dwa zupełnie odrębne założenia ; tym założeniom odpowiadać też 
muszą różne cele, oraz odmienny sposób badań psychologicznych. 


W rzeczy samej pierwszy rodzaj selekcji według ogólnego 
zdania psychologów z pożytkiem stosowany być może do młodzieży 
14-letniej t. j. kończącej mniejwięcej szkołę powszechną, albo 
pierwsze trzy klasy gimnazjalne. 


Rok 14 życia u młodzieży dlatego jest brany pod uwagę, 
a przy selekcji stawiany jako terminus a quo, że w tymto dopiero 
wieku, jak wykazały badania naukowe, a co potwierdza jedno- 
cześnie i doświadczenie codzienne, młodzież męska i żeńska do- 
chodzi do rozwoju pojęciowego wyższego rzędu, a jednocześnie 
zarysowują się na dobre pewne zdolności, a raczej coś pewniej- 
szego naprawdę powiedzieć można o zdolnościach i zamiłowaniach. 
— Celem tego rodzaju selekcji jest skierowanie młodzieży na 
dalszą, odpowiadającą jej zdolnościom i zamiłowaniom drogę: 
Siłą taktu, jako naturalny skutek selekcji, młodzież podzieloną 
zostanie na dwie kategorje: jedną stanowić będą zakwalifiko- 
wani do zawodów, a raczej do szkół zawodowych. roz- 
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maitego typu, skąd w przyszłości wyjdą kadry wykwalifikowanych 
rzemieślników, mechaników, techników — i druga kategorja, za- 
kwalifikowani do dalszych studjów w gimnazjach. Z tej ostatniej 
grupy na podstawie nowej selekcji psychologicznej najzdolniejsi 
znowu przejść winni do szkół wyższych, gdy mniej zdołni po otrzy- 
maniu matury dążyć winni do objęcia stanowisk urzędniczych, do 
czego sposobią specjalne kursa administracyjne, albo też wstępo- 
wać do szkół specjalnych, jak telegraficzna, miernicza i szkoły 


. wojskowe. — Selekcja psychologiczna według uzdolnień okazuje 


się, jak z tego widzimy, bardzo celową i wskazaną: ma ona na 
celu mianowicie sprowadzić odciążenie od uniwersytetu, a nawet 
i od szkół średnich (klas wyższych) t.zw. podwartości t. j. uczniów 
o miernych zdolnościach, którzy na innej drodze mogą pracować 
z pożytkiem dla siebie i społeczeństwa, czyli innemi słowy pod- 
wartości w tym wypadku przestaną być podwartościami, jeśli 
skierowane zostaną na odpowiedni, dla siebie rodzaj dalszych 
studjów. W tym też celu każde państwo, jak niemniej i nasze 
zorganizowało u siebie cały system szkół profesjonalnych, które 
obok wykształcenia zawodowego, dają również i wykształcenie 
ogólne, lecz natury mniej abstrakcyjnej, niż zwykłe gimnazja. 


Celem drugiego rodzaju selekcji jest zapewnienie szkole po- 
wszechnej, począwszy od pierwszego roku nauczania, czyli od ro- 
ku siódmego w życiu dziecka — doboru młodzieży według wła- 
ściwego rozwoju umysłowego, a jednocześnie też zapewnienie 
młodzieży nawet niedorozwiniętej pewnego quantum wiedzy ko- 
niecznej w życiu, choć sposobem bardziej uproszczonym i roz- 
łożonym na dłuższy nieco okres czasu, aniżeli ma to miejsce 
w szkole normalnej. 


Każdy bowiem starszy nauczyciel na podstawie własnego 
doświadczenia wie, że dzieci zgłaszające się na pierwszy rok na- 
uczania podzielić się dadzą na cztery grupy, a mianowicie: |. — 
dzieci anormalne, II — dzieci niedorozwinięte, III — dzieci vor- 
malnie zdolne i IV — dzieci specjalnie uzdolnione. Pierwsza ka- 
tegorja dzieci, jako poważnie obarczona pod względem psychicz- 
nym, w szkole normalnej, rzecz prosta, miejsca znaleźć nie może. 
Nixogo to nie dziwi i dziwić nie może: na jednostki, o których 
mowa, środki normalne, jakiemi rozporządza szkola, nie działają 
i działać skutecznie nie mogą. 


UA 


Druga grupa dzieci nadaje się do szkół specjalnych dla umy- 


rych poziom inteligencji, aczkolwiek obniżony, zezwala jednak nā 
pobieranie nauki, stosując, rzecz prosta, specjalne metody i środki; 


leźć odpowiednie zakwalifikowanie, a mianowicie do szkół dla 
„specjalnie zdolnych“. Szkoły tego typu powstają też na terenie na: 
szego państwa. Kwalifikowanie do nich winno się odbywać 
zasadzie badań psychologicznych inteligencji oraz badań charakte 
rjologicznych, obok ocen szkolnych z przedmiotów. Jak mi p 
watnie, ale ze źródeł miarodajnych, wiadomo, niezadługo w 
sprawie ma się ukazać odpowiednie orędzie p. Ministra O.P. i W.R 
Tym sposobem t. j. po wydzigleniu trzech kategoryj dzieci, 
jużto przewyższających normalny poziom, jużto stojących pon 
tego poziomu, pozostaje na właściwem stanowisku młodzież nor: 
malna w klasie normalnej. 


Jeżeli też chodzi o stosunek procentowy dzieci, zgłaszając 
się na pierwszy rok nauczania, to ten wedle naszego podział 
cztery grupy na gruncie. płockim według statystycznych z 
uh trzy lata przedstawi się w formie nasiępującej proporę i 

AM GIM >:22: A5427,37607 tego widać; 2e KAZ 
e powsta w Płocku przy napływie mniejwięcej stuczt 
dziestu kandydatów(ek), 2e zając się na pierwszy rok naucza 


Sali psychologicznej następujące oddziały: 


|. Dwa oddziały normalne dla normalnie zdolnych (około 


95 ucz). 


II. Jedną klasę dla dzieci niedorozwiniętych (około 20 — 22 
uczni). 


II. Szkoły płockie męskie (wszystkie) dostarczą kandydatów 


działa dla a uzdolnionych uczenic. .A 


Dzieci wyjątkowo uzdolnione, jeżeli chodzi o Płock, należa” 
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E A W taki sposób według rozwoju umysłowego podzielona mło- 
>“ dzież przez zastosowanie racjonalnie przeprowadzonej selekcji 
uj psychologicznej przy wstępowaniu do szkoły. t. j. na pierwszym 
M roku nauczania i w podobny sposób prowadzona w następnych 
A „, latach (oddziałach) aż do roku 14 życia t. j. aż do VII oddziału 
kół | włącznie stworzy szkołę naprawdę wzorową, a samo szkolnictwo 
enie postawić może na wysokim stopniu rozwoju umysłowego. 


Wi Z tego, co dotąd powiedzieliśmy, zdawałoby się wynikać, 
ne że selekcja jest sprawą łatwą i że każdy nauczyciel bez nadzwy- 
uy ezajnych trudności przeprowadzić ją w swej szkole zdoła. W rze- 
jv czywistości sprawa przedstawia się wręcz przeciwnie. Do tego 
„| potrzeba naprzód pewnej aparatury technicznej, a dalej obok 
wii gruntownej znajomości psychologji wogóle, a psychologji dziecka 
pi w szczególności potrzeba t. zw. praktyki naukowego postępowa- 
jej, mia naukowego, więc nietylko umiejętności w eksperymentowaniu, 
-ale i wiedzy co do należytego tłumaczenia faktów zaobserwowa- 
- nych i wysuwania wniosków i wskazań psychologicznych. Potrzeba 
| zatem fachowego psychologa i istnienia pracowni psycholo- 
“i gieznej, o której pisałem w numerze październikowym „Pokłosia”. 
„i Bez zadosyćuczynienia tym dwom ostatnim warunkom o se- 
laid 
| też selekcji zachęca i je poleca Ministerstwo O. P.i W. R. 
k Dołóżmy zatem naprzód starań do zorganizowania, przynaj- 
ah mniej w większych ośrodkach szkolnych, pracowni psychologicz- 
p nych, a dopiero po ich zorganizowaniu przeprowadzajmy selekcję 
| naszych uczniów, badając ich ogólny rozwój umysłowy i uzdol- 
_ nienia szczegółowe. 


t 


' W ten sposób, a więc naukowy, przeprowadzona selekcja, 
sg ANA « : « ; 

= anie „na oko“ lub na „pierwsze pozory”, jak dotąd było prak- 

= tykowanem, postawi młode szkolnictwo polskie na wysokim stop- 
p niu rozwoju umysłowego, oraz przyczyni się do zrealizowania 
u słusznej zasady: „Une place pour chaque homme et chaque 
l homme Asa place“ (właściwy człowiek na właściwem stanowisku). 
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1. BERNSTEIN. 


Wybór zawodu w świetle analizy psychologicznej, 


(Studjum psychologiczne na podstawie badań własnych, przepro- 
wadzonych nad młodzieżą szkół powszechnych w Płocku). 


Wybór zawodu jest nader poważnem zagadnieniem życiowem, 3 
zarówno dla otoczenia bliskiego młodzieży, mającej dokonać wy- 
boru, jakoteż dla społeczeństwa i państwa, nie mówiąc już o do- 
niosłem znaczeniu tego zagadnienia dla młodzieży samej i jej 
przyszłości przez wzgląd na powodzenie osobiste. Zagadnienie to 
jako zagadnienie życiowe jest traktowane w swym całokształcie — 
życiowym przez poradnictwo zawodowe, które interesuje się za- | 
gadnieniem wyboru zawodu, uwzględniając warunki socjalno-eko- 
nomiczne środowiska, potrzeby rynku lokalnego, wreszcie zdolności 
kandydata i jego przystosowalność do obranego zawodu. 


W niniejszej pracy wyeliminować pragnę wszelkie życiowo- 
praktyczne ustosunkowania się do danego zagadnienia, oświetlając 
je z punktu widzenia wyłącznie psychologicznego. Chodzi mi 
więc o to, w jaki sposób warunki otoczenia oddziaływują na 
psychikę dziecka, wywołując jego ustosunkowanie się do wybo- 
ru zawodu życiowego, jakie motywy dziecko skłaniają w kierun- 
ku powzięcia decyzji. W pracy niniejszej pragnę przytoczyć sze- 
reg rozmów, które prowadziłem z dziećmi różnych szkół i z róż- 
nego otoczenia w związku z zagadnieniem obioru zawodu. Nie 
cytując zadawanych przeze mnie pytań, podaję jednak dokładne 
brzmienie odpowiedzi w formie ciągłej opowieści. Zrozumiałem 
jest, że nie odrazu otrzymałem odpowiedzi te, nie wszystkie dzieci 
i nie o każdej porze i w każdem wieku są skłonne do zwierzeń. Czę- 
stokroć prowadziłem rozmowę z jednem dzieckiem przez godzinę 
i dłużej jeszcze (w sporadycznych wypadkach rozmowa z jednem 
dzieckiem trwała z przerwami kilka godzin), przeciętnie trwała roz- 
mowa około 25 minut. W rozmowach poruszałem różne zagad- 
nienia, które z pierwszego wejrzenia mają bardzo mało wspólnego 
z zagadnieniem wyboru zawodu. Chodziło mi o jaknajlepsze po- 
znanie warunków i psychiki badanych dzieci. Uważałem za wła- 
ściwe prowadzić rozmowę z dzieckiem nie wedle schematu w szcze- 
gółach opracowanego, na formę pytań i na zakres poruszonych 


- zagadnień życiowych wpłynęła każdorazowa konieczność, mająca 


na celu utrzymanie najbliższego kontaktu duchowego z dzieckiem. 


= Ogólnie przyjętem jest mniemanie, że dzieci podlegają każdora- 
i zowej chwilowej sugestii Swego dziecięcego otoczenia w kwestji 
= obioru zawodu dla siebie. Sam także podzielałem to zdanie w 


pewnym stopniu, dopóki styczność z dziećmi w zbiorowisku i z 


 pojedyńczemi nie przekonało mnie, że kwestja obioru zawodu 
u dzieci jest dziedziną najbardziej odporną na sugestję.  Obiór 
zawodu ze strony dziecka spoczywa na pewnych przedstawieniach 
= wyniesionych z domu rodzicielskiego o zajęciu ojca i najbliższych 
= osób z rodziny i znajomych. Częstokroć słyszy dziecko rozmowy 
= na temat swej przyszłości w domu rodzicielskim, wie ono z ja- 
_ kim szacunkiem rodzice odnoszą się do niektórych zawodów i do 
ludzi, którzy je reprezentują, wie ono częstokroć o dodatnich 


i ujemnych stronach zawodu ojcowskiego i najbliższych w rodzi- 
nie. Dziecku wiadomem jest o chwilach szczęścia i o chwilach 
troski w rodzinie, które są w zaleźności z zawodem ojca, znane 
mu są ciernie, na które natrafili najbliżsi w rodzinie w zakresie 
swego zawodu, wie ono o bezrobociu, o konkurencji, o zrujno- 
wanem zdrowiu, o stałem niezadowoleniu z zawodu. 


Dziecko ma także własny świat wyobrażeń w związku z wy- 
borem zawodu. Pragnie ono dla siebie zawodu, w którem 
instynkty jęgo do panowania, „pokazania się“, do walki znajdo- 
wałyby właściwe pole działania i aby mogły się wyrazić w całej 
swej pełni. To są czynniki przeciwdziałające sugestji. Nawet 
u bardzo młodych dzieci w wieku szkolnym między 6-ym a 8-ym 
rokiem momentalna sugestja otoczenia odnosi się tylko do naz- 
wy zawodu a nie do faktycznej pracy profesjonalnej. Dziecko 
powtarza wtedy nazwę zawodu, nie zdając sobie sprawy o zajęciu 
samem. To się okazuje podczas indywidualnej rozmowy z dziec- 
kiem. Specjalnie zastrzec się pragnę przeciwko nienaukowemu 
stosunkowi do sprawy, widzącemu w wyborze zawodu, dokonanym 
przez dziecko, li tylko nic nie znaczące twierdzenie chwilowe 
dziecka. Badania moje przekonały mnie,eże zawsze dziecko 
ma swe głębsze racje przy dokonaniu wyboru. Dziecko ma okre- 
ślone sympatje dla pewnych dziedzin pracy; sympatje te w ciągu 
czasu ulegają przeobrażeniom, ale w danym czasie mają określoną 
wartość. 


wiedziało, niejednokrotnie życzenie podczas rozmowy, aby drzwi 


świadomości, że ujawnia się kompleks utajony o znaczeniu dla 
wyboru zawodu. 


bie zupełne zaufanie dzieci. Zaufanie to osiągnięte zostało nie: 
jednokrotnie po długiej rozmowie, której tematem było: rodzina 


jego fantazje i zamki na lodzie, jego sny. Interesowałem się ste 
sunkiem dzieci do członków rodziny własnej, do nauczycieli i 


wartościujących o otoczeniu. 


Pòd wpływem opowiadań swych kolegów, którzy ze mną 
rozmawiali, dzieci częstokroć zwracały się do swych wychowawców 
prosząc o rozmowę ze mną. Wybór dzieci do 1 rozmów był prz y- 


O osiągniętym kontakcie duchowym z dziećmi świadczył i a 
mnie nastrój bliskiego zaufania podczas rozmowy, który się 


nie wymienił nazwisk tych osób, o których dziecko się wypo: 


były przymknięte i aby nie zostało ono podsłuchiwane, 
wreszcie także łzy dziecięce przy opowiadaniu o smutnych kole- 
jach zyciowych w rodzinie. Jako rezultat dłuższej rozmo 


męskiej. Był to rezultat, REKA nie Pai z moich I 
rezultat poboczny, który niemniej przekonał mnie o wiel- 
kich możliwościach stałego psychologa szkolnego. Badania moje 
przekonały mnie, że w dzieciach żyje chęć rozmawiania i fanta- 
zjowania na głos o swojej przyszłości w towarzystwie osoby bu- 
dzącej zaufanie. Im więcej dziecko jest obarczone konfliktami 
psychicznemi, tem więcej pragnie ono dzielić się swemi przeży: 
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ciami z osobą zaufaną, która da inicjatywę do rozmowy w spo- 
sób zręczny. To pragnienie wypowiedzenia swych bolączek po- 
_ zornie przedstawia się niejednokrotnie jako niechęć do zaufania 
= osobie, która nie. zewszechmiar w oczach dziecka zasługuje 
na jego zaufanie. Albowiem dziecko strzeże swych przeżyć 
przed osobą obcą, która mogłaby je wyśmiać lub niepoważnie 
odnieść się do jego rozterki duchowej. 


(2 Należy pamiętać, źe właśnie postanowienie o wyborze za- 
i wodu dziecko pobiera często pod wpływem konfliktów ducho- 
NAJ wych, które powstały w związku z wypadkami życiowemi w oto- 
Ro czeniu, a przedewszystkiem w domu rodzinnym i szkole. Stąd 
- też ten dziwny opór przeciw sugestji dziecięcego otoczenia. 
Przekonałem się o tem, prowadząc rozmyślnie szereg rozmów 
w klasie, poprzedzając rozmowy  krótkiem wyjaśnieniem, 
"w którem przedstawiałem w dostępny sposób dzieciom ‘moje 
_ zamiary, zachęcając młodzież do szczerości. Te krótkie roz- 
mowy prowadziłem poeichu, gdy ogół zajmował się odra- 
„ bianiem lekcyj zadanych. Moje pytania i odpowiedzi dziecka 
i słyszały najbliżej siedzące tylko dzieci. Obserwowałem żywą 
m chęć dzieci, siedzących w ławkach, do wpływania na postanowie- 
A kolegów swych, którzy ze mną rozmawiali, i jednocześnie 


p tychże dzieci na sugestję otoczenia. Prawie zawsze dało 


się zaobserwować oznaki niezadowolenia, z jakiemi dzieci przyj- 
 mowały podpowiadanie albo agitację na głos na rzecz pewnej 
p protesi a później oznaki zadowolenia przy wymienieniu profesji 
= przez siebie upragnionej. Bywało tak w wypadkach, gdy tylko 
_ krótka przedmowa moja skłaniała ich do rozmyślań o wyborze 
_ zawodu. Tem mocniej przekonało to mnie, że postanowienie co 
p do wyboru zawodu wypływa z głębszych żródeł. 


UOR 


dł A 
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W. przytoczonych przeze mnie rozmowach podawać będę 
tylko część opowiadań dziecka, która jest specjalnej wagi dla za- 
gadnienia omawianego. Starałem się utrzymać charakterystyczne 
i właściwości słownictwa i stylu dziecka. Pragnę przytem zazna- 
, czyć, że unikałem w rozmowie z dzieckiem formy pytań suges- 
„ tywnej, zawierającej część odpowiedzi lub zacieśniającej zakres 
„A możliwych odpowiedzi dziecka, zaś dokładność naukowa przy od- 
ię daniu myśli dziecka jest moją troską naczelną. 
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A. 


Naturalna skłonność do naśladowania dorosłych i do zabaw, 


w których dziecko naśladuje sytuacje życiowe, służąc dziecku za 
wstęp i próbę sił dla przyszłych czynności życiowych, tworzy 
podstawę psychologiczną dla wyboru zawodu. Nie trudno za- 
uważyć pewne różnice w skłonnościach i upodobaniach 
chłopców i dziewcząt. U pierwszych przeważają ruch i walka 
w zabawach dziecięcych, u drugich występują skłonności, które 
są związane z instynktem macierzyńskim i które naśladują prace 
gospodarcze gospodyni domu. Te skłonności specyficzne odgry- 
wają pewną rolę także w upodobaniach do zawodu i w wyborze 


zawodu życiowego zwłaszcza u dzieci w młodym wieku (podczas - 


pierwszych lat nauczania). Wyrażając swe życzenia względem wy- 
boru zawodu dla siebie, dziecko wypowiada życzenie radosne. 


Jak, bawiąc się w wojsko lub w szkołę, ma złudzenie, że jest 
dowódcą wojska, lub nauczycielem, tak samo, wypowiadając swe | 


życzenia odnośnie bo przyszłości, ma ono radosne wyobrażenie 
o swojej wartości i mocy, które posiada już w chwili obecnej. 


Dlatego też, mówiąc o swym przyszłym zawodzie, nie waha 
się jednocześnie poruszać zagadnień i sytuacyj obecnego momentu, 


przenosząc je bez zmian do swej przyszłości, w której panują — 


jego obecne przedstawienia, sympatje i antypatje. W tej przy- 
szłości swej dziecko widzi siebie otoczonem małemi dziećmi, kole- 


gami swymi, którym daje poznać swą moc i znaczenie. Zresztą — 


byłoby nienaturalnem dla dziecka interesować się życiem doros- 
łych, którzy ze względu na wiek są mu obcy. Z biegiem czasu 
i w miarę rozwoju, rozróżnienie w czasie, między teraźniejszością 
a przyszłością staje się wyraźniejsze, ostatnie zależy w wielkim 
stopniu od przyrodzonej inteligencji jednostki i od wpływu oto- 
czenia. Nie należy jednak zapominać, że, gdy człowiek w wieku 


średnim mówi o swej przyszłej starości, nie widzi on siebie w swej — 


wyobraźni jako bezsilnego starca. Krótka uwaga powyższa wy- 
jaśni nam fakt, że w fantazjach dzieci na temat przyszłego zawodu 
występują wyobrażenia dnia dzisiejszego pomieszane z wyobra- 
żeniami przyszłości. 

Przyszły zawód życiowy ma w pojęciu dzieci rozmaitą war- 
rtość: 1) Przedewszystkiem profesja jako czynność źyciowa jest 
pewną postacią wyżycia się, pole do urzeczywistnienia instynktów 
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panowania, posiadania, walki i innych; 2) po drugie daje profesja 
dzięki zarobkowi środki do życia i dla zaspokojenia pragnień. 
Przy podawaniu motywów obioru zawodu występują częstokroć 
jednocześnie oba ustosunkowania się do zawodu. 3) Często po- 
dane zostają jako motyw dla wyboru zawodu specjalna skłonność 
albo talent dla specjalnej dziedziny działalności życiowej. 4) Cza- 
sami występuje życzenie być pożytecznym społeczeństwu zwłaszcza 
przy zawodach o wybitnym charakterze humanitarnym i socjalnym. 


5) Bywa także, że zachętą do obioru pewnego zawodu jest, nie 


praca profesjonalna w danym zawodzie, lecz przygotowanie do 
niej, które wymaga pewnego ogólnego wykształcenia. 


Przedewszystkiem patrzy dziecko na swą profesję w przy- 


szłości jako na sposób bytowania, w którym będzie wolne i nie- 
zależne, w którem będzie mogło rozwinąć swe skłonności i dać 


wyraz swej osobowości w sposób nieskrępowany i zupełny. Dziecko 
czuje się niejednokrotnie pokrzywdzone przez otoczenie, wtedy 
dziecko przeciwstawia swej teraźniejszości marzenia o przyszłości, 
która mu da niegraniczoną możliwość wyżycia się. 


Jako ilustrację, przytoczę opowiadanie dziewczynki, 13-to 
letniej sierotki, uważającej się za pokrzywdzoną przez otoczenie 
a przedewszystkiem przez własną matkę, która oddała ją jako 
niemowlę do schroniska dla sierot i bezdomnych dzieci, a później 
nie dała więcej o sobie znaku życia. Dziewczynka pragnie w przy- 


- szłości, jako wyrównanie dla poczucia obecnej swej małowartościo- 


wości, zostać nauczycielką lub buchalterką i uważa, że będzie się 
czuła pokrzywdzoną, gdy opieka schroniska odda ją do innego 
zawodu np. do krawiectwa. Jeżeli matka jej zjawi się kiedyś, nie 
będzie córka chciała nawet spojrzeć w jej stronę. W schronisku 
nie przemawia się do dziecka tak, jak rodzona matka przemawia 
do dziecka. W wyobrażeniach przyszłości znajduje dziew- 
czynka rekompensatę za teraźniejszość swą. Przytaczam część 
jej wynurzenia podczas rozmowy ze mną na temat zawodu: 


„Do schroniska mnie oddano jako niemowlę. Oddała mnie 
matka. Teraz mam lat trzynaście. Jabym sobie życzyła 
w przyszłości zostać nauczycielką, ale ja nie wiem czem ja będę, 
bo to nie zależy ode mnie. Pragnęłabym też zostać buchalterką, 
ale zamało znam matematykę i to mogłoby być "przeszkodą dla 


. nie będą chciała spojrzeć w jej stronę. Gdy będzie potrzebowała 
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tego zawodu. Jeżeli będę musiała Aojść do krawcowej i uczyć się | 
krawiectwa, to nie będę zadowolona, będę pokrzywdzona. Zawód 
nauczycielski podoba mi się. Może miałam pół roku, gdy mnie ` 
oddano do schroniska. Moja matka mnie przyniosła do schroniska, 
nie wiem czy moja matka żyje. O ojcu nic nie wiem. Nie intere- | 
suje mnie jak oni wyglądają. QGniewam się na nich. Conajmniej 
raz w tygodniu myślę o matce, o ojcu nie myślę. O' matce my- 
ślę, gdy mam zmartwienie. Gdy byłam młodsza i nasza Pani 
w schronisku krzyczała na mnie myślałam sobie, że matka tak się — 
nie gniewa. Opiekunki są dobre, ale przecież nie mówią tak jak 
matka do dziecka. Gdy będę wychowywała dzieci sierotki, toje 
będę pocieszała. Do nauczycielki ludzie się odnoszą z szacunkiem, 
dlatego chcę zostać nauczycielką. Gdyby nawet krawcowa za- 
rabiała więcej od nauczycielki, wolę zostać nauczycielką. Gdy 
będę miała lat 20 to już będę nauczycielką. Gdyby moja matka 
wtedy do mnie przyszła, tobym nie chciała jej zobaczyć, nawet 


mojej łaski dopiero przyjdzie? (płacz). Może matka. moja była - 
w złem położeniu podczas wojny? Więc czy musiała mnie od- 
dać już do schroniska? Nieprawda, nie było jej tak źle. A prze- - 
cież miała jeszcze dziecko, dziewczynkę, tojej nie zostawiła, tylko 
mnie. Gdyby tamtą dziewczynkę chociaż zostawiła, miałabym ` 
przecież siostrę“. (D.c. n.) FZ 


1. BERNSTEIN. 


O metodach 


poradnictwa zawodowego. . 
(Artykuł informacyjny). 
L. 


W praktyce poradnictwa zawodowego ogólnie przyjęła się 
metoda empiryczna. Urzędy poradnictwa często przyłączone są 
do biur pośrednictwa pracy i zajmują się przedewszystkiem skie- — 
rowywaniem młodzieży szkolnej do zawodów najbardziej odpo- 
wiadających uzdolnieniom młodzieży. Doradca bierze pod uwagę — 
z jednej strony warunki gospodarcze miejscowe z drugiej zaś 


13 


s strony informacje dotyczące kandydata, któremu ma być udzielo- 
= na rada. Wiadomości dostarczają szkoła i lekarz szkolny, rodzice 
dziecka i dziecko samo. Poradnictwo zawodowe, jako sztuka 
stosowana, nie zajmuje się dociekaniami teoretycznemi, niemniej 
jednak dostarcza ciekawego materjału teorji poradnictwa. W swej 
zl _ pracy o poradnictwie zawodowem dr. Odette Simon, kobieta ad- 
| : wokat przy sądzie apelacyjnym w Paryżu, podaje cały szereg 
© kwestjonarjuszy, które są używane w poradnictwie francuskiem. 
-~ Przyjrzyjmy się kwestjonarjuszowi, ustanowionemu przez Mini- 
5 sterstwo Pracy. 


_ Obejmuje on przedewszystkiem kilka pytań stereotypowych, 

_ które mają być wypełnione przez szkołę, a więc imię, nazwisko, 
- wiek, miejsce urodzenia i stałego zamieszkania. Następują wtedy 
_ bardziej charakterystyczne pytania, skierowane do ucznia. A więc: 

= czego uczeń najłatwiej się uczy, czy lubi gry, przy których trze- 
_ ba biegać, i jakie gry lubi, czy się kiedyś czegoś sam poza 
" szkołą nauczył i czego mianowicie, do jakiego zawodu ma upood- 
banie. Część kwestjonarjusza, skierowana do rodziców, obejmu- 
je pytania dotyczące zawodu obojga rodziców, zawodu upatrzo- 
nego dla dziecka przez rodziców, przyczyn wyboru tego zawodu, 
= czy inny zawód byłby możliwy, jeżeli zawód wybrany okaże się 
niedostępny, czy rodzice mają już miejsce zapewnione dla swego 

dziecka przy jakimś zawodzie, a co najważniejsze, rodzice pro- 

szeni są o wskazówki co do charakteru dziecka, jego głównych 

wad i zalet. Dział kwestjonarjusza, zwracający się do nauczycieli, 

obejmuje pytania odnoszące się do wiadomości ogólnych ucznia, 
znajomości rachunków, języka ojczystego, ortografji, kreślenia, 
rysunków odręcznych, wreszcie do pamięci i wytrwałości, uwagi, 
zrozumienia, żywości umysłu, zdolności do ćwiczeń fizycznych, 

zręczności, zdolności do pracy ręcznej, wreszcie nauczycielstwo 

jest proszone o uwagi mogące ułatwić dokonanie wyboru zawodu. 

Ostatni dział kwestjonarjusza, ustanowionego przez Ministerstwo 

Pracy we Francji, zwraca się z pytaniami do lekarza. Więc in- 

_ teresuje się wrażeniem ogólnem, jakie dziecko sprawia, zapytuje 
13 o wzrost i wagę dziecka, o wymiary i obwód klatki piersiowej, 
o wzrok, uwzględniając w pytaniu oddzielnie oko prawe i oko 
lewe oraz rozróżnianie barw, zapytuje o słuch, uwzględniając ucho 
prawe i lewe, o narządy oddychania i serce. Lekarz winien od- 
powiedzieć na pytanie, czy dziecko badane zdolne jest do pracy, 
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odbywającej się w szybkiem tempie i wymagającej zreczności, czy 
dziecko zdolne jest do pracy wymagającej siły. Wreszcie zapy- 
tania do lekarza na temat narządów krążenia, cech szczególnych 
(np. przepuklina, żylaki) wrażliwości, odruchów. Na podstawie 
danych, dostarczonych przez kwestjonarjusz, komisja udzielająca 
porad, wydaje swoją opinię i postanowienie o staraniach, które 
podejmie celem pomieszczenia dziecka w odpowiednich dlań wa- 
runków zawodu. Kwestjonarjusz opisany jest najmniej skompli- 
kowanym z pośród używanych we Francji i jest w użyciu w Nan- 
cy. Kwestjonarjusz, proponowany przez Urząd Departamentu Se- 
kwany, jest więcej złożony, tak samo więcej złożone są wzory kwe- 
stjonarjuszów, ułożone przez p. l. Fontegne. Bardzo interesujący 
jest kwestjonarjusz stosowany przez urząd regjonalny poradnictwa 
zawodowego Alzacji i Lotaryngji. Obejmuje on: a) rozmowę 
z rodzicami, oraz b) rozmowę z dzieckiem. Rozmowa z rodzicami 
ma na celu ustalić, obok danycn dotyczących wprost kwestji 
obioru zawodu, jak dziecko zachowuje się w domu względem 
rodzeństwa, jak zachowuje się względem kolegów poza domem, 
czy rodzice zauważyli wpływ dziecka na otoczenie rówieśników, 
czy dziecko lubi czytać i jakie ma upodobanie, jak rodzice oce- 
niają jego zachowanie i charakter, czy zauważyli w dziecku ja- 
kieś zdolności specjalne. 7 


Nader ciekawe są pytania stawiane przez doradcę zawodo- 
wego dziecku (podczas rozmowy) w kwestjonarjuszach urzędu 
regjonalnego poradnictwa zawodowego Alzacji i Lotaryngji. Do 
charakterystycznych pytań zadawanych dziecku, należą: „Do jakiej 
osobistości chciałbyś się upodobnić“, „co cię najwięcej intere- 
resuje"? „co byłbyś zrobił, gdybyś był bardzo bogaty“? itp. — 
Rozmowy te prowadzone być muszą przez człowieka, który in- 
tuicyjnie wyczuwa dziecko i jego przeżycia. Naogół stwierdzić 
należy. że rozmowy, jeżeli są umiejętnie prowadzone, więcej dają 
doradcy, niż odpowiedzi krótkie na pytania kwestjonarjusza. 


Wyżej opisane metody poradnictwa tworzą system empi- 
ryczny w poradnictwie zawodowem. System empiryczny stawia 
sobie cele wyłącznie empiryczno - praktyczne. Obok metod empi- 
rycznych istnieją w poradniciwie także metody ściśle naukowe 
oraz metody eklektyczne, które starają się połączyć sposoby na- 
ukowe oraz życiowo-praktyczne dla celów poradnictwa. Metoda 
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naukowa w poradnictwie dąży do określenia stopnia uwagi, po- 
mysłowości, wyobraźni, inteligencji dziecka badanego, stara się 


także metoda naukowa ustalić rolę, jaką odgrywają w zawodach 
różnych poszczególne zdolności specjalne oraz inteligencja. 


Są to zadania bardzo trudne tembardziej, że różnią się po- 
ważnie poglądy uczonych na tę sprawę. Trzeba wziąć pod uwagę 
i tę okoliczność, że wyniki prób w różny sposób mogą być in- 
terpretowane. Badania naukowe» będące na usługach poradnictwa 
zawodowego, są nader interesujące i należy się spodziewać, że od- 
dadzą nam dużo usług w przyszłości, obecnie jednak przeważnie mają 
litylko znaczenie teoretyczne. J. Fontegne, znany badacz, poświęcił 
się specjalnie poznawaniu zawodu: telefonistek i wyniki swych ba- 
dań ogłosił w specjalnem studjum: Le travail de la telephoniste— 


J. Fontegne et E. Solaris. Geneve, 1919. 


Pan J. Fontegne poddał próbom pewną liczbę telefonistek, 
a później porównał wyniki swych prób, badających przydatność 
do zawodu, z ocenami pracy służbowej i osiągnął 13 wypadków 
zgody na 27 badanych wypadków. Świadczy to o tem, że me- 
toda naukowa nie może jeszcze przy obecnym stanie nauki pre- 
tendować do wyłącznego opanowania poradnictwa. To też w prak- 
tyce poradnictwa zawodowego we Francji nie są używane testy 
psychologiczne dla wykrycia właściwości umysłowych i charakteru, 
w umiarkowany sposób używane są tylko testy, odnoszące się do 
sprawności narządów zmysłowych. Niektóre tylko urzędy porad- 
nictwa (w Loire-Inferieure i Bouches-du-Rhône) stosują testy i in- 
strumenty do mierzenia zdolności specjalnych w tych przeważnie 
tylko wypadkach, gdy nadmiar zgłoszeń do zawodu powoduje ko- 
nieczność ściślejszej selekcji. 

Jeżeli zechcemy uwzględnić poradnictwo zawodowe niemiec- 
kie, musimy stwierdzić, że bierze ono pod uwagę przedewszystkiem 
uzdolnienie techniczne i jego składniki. Pierwsza próba wyko- 
nana została w Lipsku w miejskiej szkole rzemieślniczej (r. 1917). 
Rozmieszczono 250 terminatorów przemysłu metalowego w 7 gru- 
pach wedle stopnia uzdolnienia. Rozmieszczenia tego bez uwzględ- 
nienia świadectw szkolnych dokonał inżynier prof. Freund przy 
pomocy Herzoga, nauczyciela rzemiosł. 


Przy berlińskiej fabryce Ludwika Loewe'go istnieje specjal- 
na szkoła, która przygotowuje dla fabryki techników. Kierownik 
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szkoły warsztatowej, inżynier Stolzenberg wraz z psychologiem 
O. Lipmanem opracowali metody selekcyjne dla kandydatów do | 
precyzyjnego przemysłu metalowego. Zapomocą całego szeregu | 
testów badano funkcje następujące: ocenę wymiarów przestrzen- 
nych (np. średnicy koła), miarę na oko (np. odręczne dzielenie - 
odcinka na 3 równe części), subtelność dotyku, dostrzeganie 
wzrokiem drobnych niedokładności, konstrukcyjną wyobraźnię prze- R 
strzenną, poznawanie i odróżnianie szczegółów, zrozumienie urzą- 
dzenia technicznego o kilku przekładniach. Badano także dokład- 
ność pracy (charakterystyczna próba: nakleić etykietę na samym 4 
środku przykrywki), a także inteligencję naturalną (charakterystyczna 
próba: osoba badana otrzymuje kłódkę i 12 kluczy i musi jak- 
najprędzej dobrać klucz odpowiedni. Wchodzi tutaj w grę umie- 
jętność zorjentowania się, jakie klucze należy wyeliminować jako 
nienadające się). Badanie każdego dziecka tą metodą trwało - 
około półtorej godziny i dało wyniki dodatnie.  Stolzenberg 
stwierdza daleko idącą zgodność między rezultatami próby, a zdat- 
nością zawodową. Kwestji badania terminatorów szczególną uwa- 
gę poświęca laboratorium psychotechniczne przy wyższej szkole 
technicznej w Charlottenburgu pod kierunkiem Moede'go. La- 
boratorjum psychotechniczne w Charlottenburgu samo przepro- 
wadza selekcję dla licznych zakładów przemysłowych oraz zakła- 
da krótkotrwałe kursy dla zaznajomienia testowaniem psychotech- 
niecznem osoby niemające specjalnego wykształcenia psycholo- 
gicznego, jak np. inżynierów i kierowników zakładów przemysło- 
wych. Moede twierdzi, że w ciągu 40 minut można tak dokład- 
nie objaśnić nieobeznanym metodykę stosowanego przez siebie 
testowania, że potrafią już te badania samodzielnie wykonać. Wil- 
liam Stern wypowiada poważne zastrzeżenia pod tym względem 
i nie podziela optymizmu Moede'go co do zaznajamiania laików 
metodami badań psychologicznych. W. Stern godzi się z tem, że 
prędko można nauczyć inteligentnego człowieka, w jaki sposób 
ma wykonywać próby uzdolnień, ale uważa, że interpretowanie 
wyników prób i ich wartościowanie należy do ludzi gruntownie 
obeznanych metodami naukowemi psychologji. 


Sr, 
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KRONIKA. 


Powiatowa konferencja nauczycielska. W dniu 8.X1 1930 r. 
odbyła się w Płocku konferencja naucz., w której udziai wzięło 
nauczycielotwo z powiatu i m. Płocka, a także V kursy miejsco- 
= wych seminarjów nauczycielskich. Razem przeszło 290 osób. 
= Konferencja została urządzona na skutek żądania gminnych konf. 
rejonowych, które wypowiedziały się, aby na początku i nąkońcu 
roku szkolnego zostały zwołane 2 konf. powiatowe. 

Na program złożyły się: jedna lekcja śpiewu i referat o na- 
uczaniu śpiewu w związku z nauką języka ojczystego (lekcja p. 

Gorzelany, referat p. Piasek, autor podręczników do nauki śpiewu). 

W związku z lekcją i referatem rozwinęła się dyskusja, w 
której zabrał głos prowadzący lekcję, wyjaśniając budowę i cel 
lekcji. P. Piasek za plus lekcji uważa prowadzenie ćwiczeń ryt- 


= micznych i w taktowaniu łącznie z wygłaszaniem przez uczniów 


treści jakiegoś wierszyka o akcentach wyraźnie występujących. 
Każdą lekcję śpiewu należy zaczynać i kończyć piosenką. 
Dzieciom nie należy zbyt często poddawać, tonu kamertonem. 


W referacie swoim p. Piasek położył szczególny nacisk, 
aby nauczyciele śpiewu, pracując nad wyrobieniem u uczniów po- 
„czucia taktu i rytmu, stosowali dla osiągnięcia tego celu przera- 
bianie i opracowywanie z uczniami szeregu łatwiejszych wierszyków 
z naszej literatury pięknej. r 

W łączności z wygłoszonym referatem zgłoszono wniosek, 
aby Poradnia Pedagogiczna zorganizowała w czasie Świąt Bożego 
Narodzenia kilkudniowy kurs dykcji i wymowy. Wobec zgłosze- 
nia się około 50 osób wniosek przyjęto i polecono zrealizować 
Poradni Pedagogicznej. 


Po krótkiej przerwie zostały wygłoszone referaty: O ochro- 
nie przyrody — p. Cyglerowa, o samorządzie szkolnym — p. Pa- 
kulski i o karności w szkole — p. Rogowska. 


W dyskusji nad referatem p. Rogowskiej zabierali głos: pp. 
Pniewska, Łebkowski i Leszczyńska. 
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Pani Pniewska sądzi, że nauczyciel winien starać się o po- 
pularność wśród uczniów, nie powinien więc zbytnio akcentować 
swego autorytetu. 

P. Łebkowski zwraca uwagę na ważność środowiska w pra- 
cy, zmierzającej do wyrobienia karności u młodzieży. 


P. Leszczyńska twierdzi, że równolegle z wysiłkiem nad 
stworzeniem atmosfery karności w szkole winny być podejmowa- 
ne starania nad wytworzeniem silnej woli u uczniów, gdyż często 
dziecko wie, jak należy postępować, a jak nie, a tylko wskutek 
braku opanowania postępuje inaczej. 


Po wyczerpaniu dyskusji p. Inspektor Bandas odczytał okól- 
niki w sprawie obchodu 100 letniej rocznicy powstania listopa- 
dowego, oraz w sprawie urlopowania nauczycieli na kurs przeciw- 
alkoholowy» 

O godzinie 14 konferencja została zamknięta. 


Wobec zbliżających się wyborów do Sejmu zaraz po konfe- 
rencji odbyło się dla chętnych informacyjne zebranie przedwy- 
borcze. i 


Egzaminy praktyczne. W drugiej połowie listopada roz- 
poczęły się na terenie płockiej Komisji egzaminy kwalifikacyjne 
dla nauczycieli szkół powszechnych. Egzaminy zakończyły się 15 
grudnia. 


O ile w r. ubiegłym istniała tendencja powoływania kandy- sy 


datów do składania egzaminu w miejscu urzędowania Komisji, to 
obecnie zainteresowani składają egzaminy we własnej szkole. Do 
egzaminu w terminie jesiennym z pow. płockiego zgłosiło się 14 
osób, w tem znaczna większość kobiet. 


Złożyło 13 osób. Tak pomyślny wynik przypisać należy 
przedewszystkiem zastosowaniu zmienionej formy samego egza* 
minu praktycznego. 


O poradnię psychologiczną w Płocku. Dnia 27 listopada 
b. r. w lokalu płockiego „Ogniska“ nauczycielskiego przy ulicy 
Sienkiewicza 17 odbyło się zebranie nauczycielstwa, na którem 
wygłosił odczyt o potrzebie zorganizowania w Płocku poradni 
psychologicznej ks. dr. Lutyński. 


Po referacie i dyskusji zebrani jednomyślnie uznali za po- 
trzebne i celowe powołanie takiej placówki w Płocku, a to cho- 


za Y o 2 
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ciażby tylko ze względu na wielką liczbę młodzieży szkolnej 
w tem mieście. 

Projektowana instytucja poza przeprowadzeniem selekcji 
uczniów, udzielałaby porad w sprawach wyboru zawodu, organi- 
zowałaby dla nauczycielstwa i rodziców cykle pogadanek z dzie- 
dziny psychologji wychowawczej i t. p. 

Zgromadzone na zebraniu nauczycielstwo wyraziło jedno- 
cześnie życzenie, aby fundusze zebrane przez Komitet budowy 
bursy w Płocku z okazji 10-lecia niepodległości były przezna- 
czone na uruchomienie poradni psychologicznej, a to z tego 
względu, że zebrana kwota na bursę jest niewielka i czyni pro- 
jekt budowy nierealnym. 

Organizacją poradni postanowiło zająć się Płockie Towa- 
rzystwo Naukowe. 


Oryginalny projekt. W „Kurjerze Warszawskim“ z dnia 
16. XI. 30 r. ukazał się artykuł zatytułowany „Zimowe wakacje 
w szkołach powszechnych* pióra niejakiego d-ra Wójcikowskiego. 

W artykule tym autor wysuwa myśl, aby wakacje przesu- 
nąć z miesięcy letnich na porę zimową, mianowicie na grudzień, 
styczeń i luty. 

Uzasadnia wniosek swój wielkiemi trudnościami ' drogi do 
Szkoły w czasie zimowym, szczególnie dla młodzieży wiejskiej, 
oraz złym stanem budynków szkolnych. 


„Stan sanitarny szkół wiejskich w ogromnej większości jest 
poniżej wszelkiej krytyki — twierdzi p. W. — przebywanie po 
kilka godzin w takich lokalach dusznych i ciasnych w porze zi- 
mowej jest najlepszą okazją do zapadnięcia na gruźlicę. 

Liczyć na ogrzanie takich klas nie można, bo piecyk z roz- 
walającą się, często dymiącą rurą, daje tylko pozory ogrzania, 
a powietrze w dnie chłodniejsze stale jest w klasie chłodne. 
Więc budynki takie są w zimie, kiedy nie można otwierać drzwi 
i okien, chcąc utrzymać jakie takie ciepło, niemożliwe pod 
względem higjeny, ale te same budynki stają się higjeniczne, jak 
pora zimowa minie i okna mogą być często, albo i na stałe 
otwarte“. i 

Nietylko jednak na ogólnym stanie zdrowotnym dzieci 
szkolnych odbija się źle to chodzenie do szkoły zimą, bo dzieci 
ponoszą wtedy szkody i na wzroku, gdyż rzadko na wsiach ma 
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dziatwa światło dostateczne do nauki, skutek: wielki rozwój 
„któtkowzroczności*. Te i inne argumenty przytacza autor wy- 
mienionego artykułu dla uzasadnienia słuszności swego wniosku. 

Skądinąd słuszne te uwagi o stanie szkolnictwa wiejskiego, 
to jednak sam projekt uzdrowienia istniejących niedomagań jest 
dziwaczny i pozbawiony cech realnych, a świadczy o nadzwy- 
czajnem uproszczeniu przez p. W. całego zagadnienia, skoro np. 
wakacje zimowe miałyby według autora uczynić budowę szkół 
na wsi rzeczą zbyteczną. 


Posłowie i senatorowie nauczyciele. W obecnych wyborach. 
do izb ustawodawczych wybrani zostali następujący przedstawiciele 
nauczycielstwa : Bałabanówna Marja, Boczeń Ludwik, Jaworska - 
Marja, Jędrzejewicz Janusz, Motoszko Michał, Różak Andrzej, 
Smulikowski Juljan, Wawrzynowski Michał, Wojtowicz Władysław — 
— do Sejmu, a do Senatu: Nowak Stanisław, Kopciński Stefan, 
Woźnicki Jan, Siciński Michał, Sieńko Jan. Wszyscy wyżej wy- | 
mienieni z wyjątkiem Sicińskiego należą do Związku P. N. S. P, 
Liczba przedstawicieli nauczycielstwa w obecnym parlamencie bę- 
dzie nieco większa aniżeli,w poprzednim. llość ta niewątpliwie — 
jeszcze zwiększyłaby się, gdyby nie unieważniono niektórych list, 
na których kandydowali: nauczyciele. 


Budżet Ministerstwa W. R.i O. P. na rok 1931|32. j 
W preliminarzu budżetowym na rok 1931/32, wniesionym do izb 
ustawodawczych przez rząd, kwota przeznaczona na oświatę i wy- 
znania wynosi: 447,605,603 zł. w wydatkach i 4,913,465 zł. w docho- } 
dach tego resortu. 

W stosunku do roku obecnego budżet oświatowy na rok 
przyszły rząd zaprojektował o 24 miljony niżej. (Patrz „Gazeta 
Polska“ z dn. 11/XII. 30 r.) l 

Jak z tego widać, niezbyt różowo zapowiada się w szkol- 
nictwie rok przyszły. 

Dość wspomnieć, że na budowę szkół preliminowano tylko 
jeden miljon zł. 

Należy spodziewać się jednak, że wobec katastrofalnych 
warunków lokalowych, w jakich szczególnie szkolnictwo pow- 


szechne się znajduje, wobec gwałtownego przyrostu dzieci w wie- 
ku szkolnym — budżet ten ulegnie wydatnemu zwiększeniu 
w izbach ustawodawczych. 


Lagadnienia z dziedziny wychowania fizycznego. 


© Sprawozdanie z powiatowego kursu dla nauczycielstwa 
wych. fiz. 


Powróciwszy w połowie listopada z wojewódzkiego kursu 


b. intruktorskiego, zorganizowanego przez Kuratorjum Okręgu Szkol- 
nego warszawskiego przy pomocy okręgowych urzędów W. F.i 
_ P. W. stanęliśmy wobec zagadnienia niezmiernie trudnego : na- 
' leżało jechać w teren, rozpocząć swą pracę instruktorską, iść 


między koleżeństwo rozrzucone po powiecie z pomocą i z radą. 
W braku środków materjalnych na pokrycie kosztów wyjazdów 


e rikcyjnych należało znaleźć inny sposób, aby uzgodnić i uje- 
_dnostajnić metody pracy na terenie całego powiatu i wskazać 
' sposoby rozwiązania tego najtrudniejszego zadania: osiągnąć jak- 
_ najlepsze rezultaty w jaknajgorszych warunkach pracy nad roz- 
` wojem wych. fiz. w szkole. Powzięliśmy myśl zorganizowania 
' kursu choćby krótkiego 6-cio dniowego. Projekt ten Pan In- 


spektor Bandas zaaprobował obiecując: wyjednać urlop dla kole- 


= żeństwa, jak również pomoc w uzyskaniu kredytów na sfinansowa- 


2 r 


>=" RER 


nie kursu i poparcie w sprawach organizacyjnych. 

Na kurs zostali powołani w liczbie 33 osób koleżanki i koledzy, 
pracujący jako nauczyciele wych. fiz. w szkołach wyżej zorganizowa- 
nych. Termin kursu wyznaczono od 15.XII. do 20.XI1. Dla przy- 
jezdnych przygotowane zostały kwatery w Szkole Nr. 3 przy ul. 
Dobrzyńskiej, całodzienne wyżywienie słuchacze otrzymali w Stow. 
św. Zyty. Wykłady i hospitacje odbywały się w Szkole Nr. 1, 
prowadzone przez Kowalską i Z. Słoniewicza. 

W poniedziałak dnia 15.XII o godz. 8 rano: zebraliśmy się 
w sali szkolnej na otwarcie kursu. Po wstępnem przemówieniu 
Pana Inspektora Bandasa, który w słowach bardzo życzliwych po- 
witał zebranych i zachęcił do pracy, rozpoczęliśmy swoje zajęcia. 
Program zajęć każdego dnia tak się przedstawiał: 

godz. 8 — 9 hospitacja lekcji, 
> 9 —A0) 8 
„»„ 10 — 11 dyskusja nad lekcjami, 
„» 11 — 12 wykład, 
EA EA Ve LA 
» 15 — 16 gimnastyka osobista panów, 
i panów, 
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Treść zajęć stanowiły wykłady na temat: „Historja wychowania 
fizycznego“, „Dzieje wychowania fizycznego w Polsce“, „Zakłady 
kształcenia wychowawców u nas i zagranicą”, „Budowa wzorców 
lekcyjnych“, „Systematyka ćwiczeń: grupa I — oddział I—II, Il gru- 
pa — oddz. II—IV, III grupa — oddz. V — VI — VII, „Wska- 
zania metodyczne przy prowadzeniu wychowania fizycznego“, 
„Plan pracy wychowania fizycznego dla szkoły powszechnej wy- 
żej zorganizowanej”, „Literatura i czasopisma z działu wychowa- 
nia fizycznego“, „Organizacja i sprawy harcerskie", „Przysposo- 
bienie Wojskowe“. ; 

Lekcje pokazowe obejmowały wszystkie oddziały od l do 
VII włącznie, prowadzone na sali z przyrzadami, na sali bez przy- 
rządów, w klasię w ławkach. 

Po każdej hospitowanej lekcji była godzina przeznaczona na 
dyskusję nad lekcją na temat: metodycznej strony lekcji i dobo- 
ru ćwiczeń na dany wiek i oddział. Zajęcia popołudniowe sta- 
nowiły: lekcja gimnastyki osobistej dla panów, godzina gier i za- 
baw przy wspólnym udziale pań i panów i lekcja osobistej gim- 
nastyki dla pań. Lekcje gier i zabaw uwzględniły następujące 
grupy: | zabawy i gry rzutne, II — skoczne, III — bieżne, IV z. 
mocowaniem. Lekcje pań prowadzone były według metod Ber- 
tram i Bjórksten, z uwzględnieniem tańców narodowych i pląsów. 

"W czwartek przyjechał z Kuratorjum p. M. Krawczyk, Wi- 
tator wychowania fiz. i drużyn harcerskich i przez dwa dni przy- 
słuchiwał się i przypatrywał pracy na kursie, zabierając głos w dy- 
skusjach. Bardzo ciekawa i ożywiona dyskusja wyłoniła się na te- 


mat „Harcerstwo w szkole powsz.*, w której zabrał głos Pan 
Wizytator, wyjaśniając zagadnienia „Harcerstwo a samorząd w szko- 
le“, „Organizowanie a prowadzenie pracy harcerskiej“, „Oddzia- 
ływanie wychowawcze harcerstwa,. Obecność Pana Wizytatora, 


który bardzo przychylnie zaopinjował wysoki poziom pracy na - 
kursie, przyczyniła się do spotęgowania tego serdecznego nastro- 
ju, jaki panował między nami na kursie od pierwszego dnia. Cał- 
kowite zadowolenie Pana Wizytatora umocniło nasze przeświad: 
czenie, że ta robota, którą prowadzimy dobra jest, a zatem z po- 
żytkiem dla szkoły. W dniu wyjazdu Pana Wizytatora urządzi- 
liśmy „zaprawę turystyczną* na stację kolejową, aby odprowadzić 
i pożegnać Pana Wizytatora, który przez tak trótki czas zjednał 
sobie serca wszystkich słuchaczy kursu.. - 
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Ostatnie dwie godziny na kursie poświęcone były wspólnej 
dyskusji, która odbyła się w obecności Pana Inspektora Bandasa 
i doprowadziła do następujących rezolucyj: „Pokłosie Szkolne* 
uważać będziemy za drogę naszego wspólnego porozumienia; do 
końca roku szkolnego odbędziemy jeszcze: 2 konferencje jedno- 
dniowe, na które Pan Inspektor udzieli koleżeństwu urlopów. Je- 


= dna konferencja w końcu marca, druga pod koniec czerwca. Plan 


pracy na każdej konferencji został odrazu opracowany 
w szczegółach. Pan Inspektor obiecał nam swą pomoc w uzy- 
skaniu pewnych sum na założenie bibljoteczki, zaopatrzonej w naj- 
niezbędniejsze dzieła z dziedziny wychowania fizycznego. Przy- 
tem koleżeństwo prosiło, aby ich jaknajczęściej wizytować, zapoz- 
nać się z warunkami pracy i na miejscu zaraz omawiać sposoby 
rozwiązania trudności. 


Tak serdeczny nastrój koleżeński, który opanował kurs od 
chwili jego rozpoczęcia, do czego w wielkiej mierze przyczynił 
się Pan Inspektor Bandas; interesując się wielce naszą pracą 
przez swoją codzienną obecność na kursie, zachęcanie do pracy, 
branie udziału w dyskusjach, wizytacja i zadowolenie p. 'Wizyta- 
tora Krawczyka — to wszystko złożyło się na naszą pracę, z któ- 
rej egzamin złożymy na naszych placówkach. Nie zmarnujemy 
najmniejszej drobiny wszystkich starań pp. Inspektora i Wizytato- 
ra, które nam umożliwiły przeprowadzenie i przesłuchanie kursu. 
Praca, w którą włożyliśmy tyle przejęcia i serca musi być.owocną. 


Z takiem psychicznem nastawieniem wracamy do swych war- 
sztatów mrówczej pracy. 


Ten przemiły nastrój przenieśliśmy w ostatniej godzinie roz- 
słania na grunt pozaszkolny, w celu spożycia wspólnego, skrom- 
- nego obiadku, który tak kształtująco działa na mięśnie „w stanie 
skurczu i wydłużeniu, i przekonaliśmy się, że na widok „bacznej 
postawy* Pana Inspektora Bandasa potrafimy już zgodnie rozwi- 
nąć kolumnę ćwiczebną całego powiatu i (choć to wkracza na 
podwórko nauczyciela śpiewu) z ręką prawą „wzwyż wskos* za- 
grzmieć na cześć naszego Pana Inspektora Bandasa „Wiwat — sto 
lat niech żyje nam*, abyśmy przy nim przez ten cały wiek mogli 
kształcić fizycznie i duchowo „naszych kochanych mikrusów* na 
przyszłych zwycięzców olimpjady życia. 

Helena Kowalska. 
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Echo z kursu gimnastycznego. 


Po odbytym tygodniowym kursie wychowania fizycznego na> 
sunęły mi się uwagi, a więc słów kilka o samym kursie, poczem — 
własne refleksje. 


Uważam, że zorganizowanie chociażby krótkotrwałego kursu 
jest najprostszą i najpraktyczniejszą drogą wspólnego porozumienia 
się i poinformowania o nowych prądach w dziedzinie wychowania 
fizycznego. Przedewszystkiem należałoby zapytać, czy wogóle 
z kursu wynieśliśmy korzyści? Oczywiście, że osoby zaintere- 
sowane sprawą tak bardzo aktualną, jak wychowanie fizyczne, wy- 
niosły dla siebie rzeczy podstawowe, które będą wielką pomocą 
w realizowaniu pracy na własnych terenach. 

Na kursie bowiem były wysunięte sprawy najistotniejsze, 
jakkolwiek w szczupłym zakresie. Należy jednak sądzić, że po- 
danie najnowszych metod pracy, systematyki dla poszczególnych - 
oddziałów, wskazanie odpowiednich podręczników, oraz lektury — 
będzie jakoby wskaźnikiem w dalszej pracy samokształceniowej c: 
w danym kierunku. 

Następnie kwestje, żywo omawiane w dyskusjach, jak: dobór 
ówiczeń do wieku fizjologicznego, atmosfera na lekcji gimnastyki, 
. sprawa prowadzenia lekcyj w klasie na ławkach, zwrócenie uwagi 
na nastawienie dziecka do lekcji, przyczynią się w znacznej mie- . 
rze do uzgodnienia tak bardzo rozbieżnej pracy w dziale wycho- 
wania fizycznego w szkole. Wzajemna wymiana zdań doprowa= - 
dziła do jednego ważnego wniosku, że największe i najpierwsze _ 
zainteresowanie sprawą gimnastyki, wypłynąć musi przedewszyst- 3 
kiem ze strony tych, którzy mają powierzone wychowanie fizyczne 
w szkole. Któż bowiem pierwszy zatroszczy się o sprawy tech- 
niczne? Wszak sam nauczyciel wie najlepiej, czego mu brak do 
należytego prowadzenia lekcyj. Prawda, że są czasami trudne _ 
warunki, ale godzić się z takim stanem rzeczy nie można, trzeba 
koniecznie walczyć o lepsze. Może najprostszym i skutecznym 
środkiem do uzyskania pomocy materjalnych od samorządów szkol- 
nych będzie samo ustosunkowanie się prowadzącego do danego y 
przedmiotu. Trzeba więc uświadomić społeczeństwo, że gimna- 
styka jest potrzebna, że jest to dobro konieczne dla dzieci. 


Miejmy nadzieję, że jeśli się znajdzie więcej jednostek zaa- 
wansowanych na polu wychowania fizycznego, jednostek, które 
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z całkowitem zrozumieniem i znajomością rzeczy przystąpią do 
prowadzenia gimnastyki, to niezawodnie upośledzony dotąd przed- 
miot znajdzie uznanie wewnątrz samej szkoły i społeczeństwie. 


Halina Bocheńska. 


Kilka słów o powiatowym kursie gimnastycznym. 


Jako uczestnik -wyżej wymienionego kursu, uważam za 


_ wskazane choć kilka słów umieścić o tym kursie w naszym mie- 
_" sięczniku. Wiadomo jest, że nietylko kształcimy intelekt i duszę 


dziecka, ale również musimy zwrócić uwagę na rozwój fizyczny, 


który musi iść w parze z rozwojem intelektualnym. Mimo jed- 


nak, wysiłku ze strony wychowawcy, który prowadzi wychowanie 
fizyczne w swojej szkole, na swój własny sposób, czy też meto- 


_ dę, coprawda opartą na pewnych trwałych i zupełnie słusznych 


zasadach, praca jego nie przynosi często należytego rezultatu. 
A dzieje się to dlatego, że pojawiają się w tej dziedzinie nowe 
zasady oparte na świeżych badaniach, według których należy 


` prowadzić wychowanie fizyczne. Czyż warunki nasze pozwalają 


nam śledzić ruch ten z całą dokładnością i przenieść te nowe 
zdobycze na teren swój własny bez żadnych zastrzeżeń? Nie. — 
Nasze warunki pracy nie idą w parze z rozwojem myśli i dlate- 
go nie możemy za ruchem tym podążyć. 


A jednak, praca musi iść naprzód. I ta konieczność zmu- 
siła nas wszystkich prowadzących wychowanie fizyczne do jak- 
najliczniejszego zebrania się, aby wspólnie poznać te nowe zasa- 
dy, podzielić się swojemi osobistemi spostrzeżeniami na terenie 
swoim własnym i przenieść na swój własny teren to, co tylko 
będzie możliwe. l to właśnie było celem kursu gimnastycznego, 
który trwał od 15 do 20 grudnia b. r. Kurs ten był zorganizo- 
wany przez Inspektorat, prelegentami byli: p. H. Kowalska i p. 
Z. Słoniewicz. 


W czasie kursu przybył Wizytator wychowania fizycznego 


z Kuratorjum Okręgu Szkolnego Warszawskiego p. Krawczyk. 


Dzięki dobrze ułożonemu programowi pracy i zainteresowaniu 
się uczestników, Kurs ten dał bardzo wiele. Poznaliśmy nowe 
zdobycze w tej dziedzinie: systematykę ćwiczeń, dostosowaną do 
faz rozwojowych dziecka, a następnie omówiono sposób i zasady 
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układania wzorców lekcyjnych. Najwięcej korzyści dały nam lek- 
cje prowadzone przez prelegentów, jak i przez uczestników 
kursu. Lekcje były prowadzone we wszystkich oddziałach w kla- 
sie i na sali, ale bez przyrządów. | 

Godziny popołudniowe poświęcano na gimnastykę osobistą, 
gry i zabawy. Muszę tu podkreślić ten miły serdeczny nastrój 
jaki panował wśród uczestników, dzięki b. życzliwemu ustosunko- 
waniu się do kursu p. Inspektora Ad. Bandasa, jak również Pre- 
legentów, którzy dzięki swej usilnej pracy postawili Kurs na wy- 
sokim poziomie. 

Żywię nadzieję, że w niedalekiej przyszłości zostanie zor- 
ganizowany jeszcze jeden kurs, na który gromadnie pospieszą 
wszyscy gimnastycy. j 


J. Kudlikowski. 


Sport strzelecki. 


Sport obrony narodowej-strzelectwo z roku na rok robi 
w Polsce większe postępy. Młodzież miejska prawie w każdem 
miasteczku ma do swojej dyspozycji strzelnice, które zresztą co- 
raz częściej powstają i po wsiach. 


Ze względu na taniość najbardziej rozwija się strzelectwo 
małokalibrowe, które tembardziej jest zalecenia godne, że posia- | 
damy własne wytwórnie broni i amunicji. Państwowe Wytwórnie 
Karabinów wypuściły na rynek tani małokalibrowy karabinek, 
a zakłady amunicyjne „Pocisk“ od paru już lat produkują w Rem- 
bertowie pod Warszawą doskonałe naboje. 


Związek Strzelecki wprowadził u siebie jeszcze tańszą broń- 
wiatrówki. Amunicja do wiatrówki kosztuje sześć groszy za dzie- 
sięć sztuk. Broń do 25 mtr. jest precyzyjna, huk nie duży — 
doskonale więc nadają się wiatrówki do strzelania izbowego. 
Mała pięciocentymetrowa tarcza daje możność trenowania się na 
mniejszych odległościach. Oczywiście posługiwanie się wiatrów- 
kami może mieć miejsce zimą w lokalach, a podczas letnich mie- 
sięcy tylko dla początkujących. Latem strzelamy z broni kalibru 
22, najpierw popularnej, a później precyzyjnej, pozwalającej na 
odległość 50 i 100 mtr. uzyskiwać 100 punktów na 100 możliwych. 

Wychodziło w Warszawie do zeszłego roku bardzo poży- 
teczne pismo p. t. „Przegląd Strzelecki i Łuczniczy”. Świetnie 
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redagowane, było niewyczerpaną kopalnią wiedzy strzeleckiej. 
Niestety, z powodu braku poparcia przez szeroki ogół, upadło. 


Posiadają swoje organy kolarze, wioślarze i inni sportowcy, 
tylko strzelectwo polskie musi tułać sią po różnych pismach. 


Na zakończenie podamy cztery tanie, a pożyteczne książki, 


które początkującemu pomogą, a zaawansowanemu ułatwia pracę. 


Dokładne przestudjowenie ich zaleca się zwłaszcza tym na któ- 
rych sumieniu leży obowiązek propagowania i nauczania strze- 
lectwa w Polsce. 
M. S. W. Instrukcja Strzelecka Część I Karabinek i karabin. 
L. Johnson — Uwagi o strzelaniu. Wyd. Zw. Strz. 1928. 
Gen. W. Marjański — Sport strzelecki, Zw. Strz. 1926. 
Jerzy Podoski — Karabinki Małokalibrowe i ich użycie. 


Zw. Strz. 1926 r. 
Wacław Kulesza. 


Kronika instruktorska. 


ALEKSANDRÓW. Na konferencji rejonowej w Osięcinach 
kol. Józef Woźniak przeprowadził lekcję gimnastyki z chłopcami 
w oddz. 5 i 6 na boisku oraz w ławkach w oddziale 3-im. Spo- 
sób przeprowadzenia oraz omówienie ćwiczeń wzbudziło zacieka- 
wienie do W. F. wśród zebranego nauczycielstwa. 


PŁOCK. Od 15 do 20 grudnia b. r. odbył się pięciodnio- 
wy kurs dla nauczycielstwa powiatu i m. Płocka, kierującego wy- 
chowaniem fizycznem w szkołach od 4 do 7 klasowych. 


RYPIN. Na konferencji powiatowej nauczycielstwa szkół 
powsz. kol. Sabina Rudowska wygłosiła referat i przeprowadziła 
lekcje, oraz kol. Tadeusz Górecki przeprowadził dwie lekcje. Re- 
ferat jak i lekcje przeprowadzone dały możność nauczycielstwu 
zebranemu zapoznania się z nowemi metodami w dziedzinie wy- 
chowania iizycznego. 
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Przegląd nadesłanych czasopism. 


Wychowanie Fizyczne. Nr. 12. 1930 r. Dr. W. Piotrowska 
Psychologja indywidualna a higjena szkolna. Dr. E. Piasecki: 
Stan wychowania fizycznego w dzisiejszych Węgrzech. Elli Björk- 
sten: Forma i treść nauczania gimnastyki. Feliks Fidziński: O po 
stawie zasadniczej. Aniela Pigoniówna: O doskonaleniu po- 
szczególnych ćwiczeń. Oceny książek (Nawroczyński, Bystroń). 
Kronika. v 

Oswiata i Wychowanie. Nr. 9. 1930 r.: Zjazd uczestników 
walki o szkołę polską. M. Sokalowa: Szkoły na otwarlem po- 
wietrzu we Francji. Dr. W. Tatarzanka: Próba realizacji celów 
i metod szkoły twórczej pracy w szkole powsz. w Turkowiczach. 
P.: Przyroda martwa w szkołach powszechnych na wsi. St. Se- 
dlaczek: Harcerstwo żeńskie i męskie w Polsce. Dr. J. Hałasiń- 
ski: Dwie koncepcje nauki obywatelstwa i dwa typy podreęenih v. 
R. Wex: Władze szkolne zagranicą. 4 


Przyjaciel Szkoły. Nr. 18. 1930 r. W. ‘Witwicki: 
skaty szkolne. W. Szuman: Dzieci nieślubne w szkole. 
waczyk: Wyobrażenie czasu a nauczanie historji. St. g 
Pieśń o starym wachmistrzu z roku 1830. Lekcja w klasie V. 


— Nr. 19. — A. Warczyk: Nasze metody czytania w świetle 
psychologji postaci. F. Fidziński: Gimnastyka kobiet. Dr. A. Klęs i 
Zwalnianie dzieci od ćwiczeń cielesnych. M. Friedländer : 


wersacja w nauczaniu j. obcego. 


Przegląd Pedagogiczny. Nr. 36. r. 1930. Nasze święto. 
Dr. St. Życzyński: Z zagadnień wychowania państwowego. St. 
Pilch: Wergiljusz a Polska. Dr. J. Gołąbek: Stylistyka. K. Pię- 
koś: Historja literatury czy lektura? Komunikaty Kronika. 


Praca Szkolna. N. 9. 1930 r. H. Walewska: Znaczenie. 
i zadania szkół próbnych. C. Oderfeldowa: O sposobie prowa- 
dzenia historji w V i IV oddz. Z. Gąsiorowska: Lekcja o kieł 
kowaniu zbóż. W Sztetner. O potrzebie przygotowania dzieci 
do samorządu. d 

Pedagogjum. Nr. 9 r. 1930. Lubczyński J.: Zakłady kształej 
cenia nauczycieli w dobie obecnej i w przyszłości l. Aill: Pomoc 
materjalna dla młodzieży seminaryjnej. Konferencje Dyrektorów 
seminarjów nauczycielskich. OOceny. Wiadomości bieżące. 
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E Ognisko Nauczycielskie. Nr. 10. r. 1930. Szymański: O po- 
l moc lekarską. W. Tropaczyńska: Nauczycielka na wsi. Fr. Le- 
siuk: Gramatyka w szkole powszechnej. Nauczyciel a polityka. 
| Policyjne metody w szkolnictwie. Kronika. 


„Roboty Ręczne i Rysunki. Nr. 4. r. 1930. Z notatek ś.p. 
; K. Bereśniewicza. E. Jarmulski: Stosunek przyrodoznawstwa do 
robót ręcznych. J. Tor.: Przedmioty artystyczno-techniczne. Z. 
= Wierciak: O twórczość w nauce. J. Mazurek: Zastosowanie tek- 
e do ozdób choinkowych. Karp Cz.: Slöjd w Danii. Lekcja 
; w Kopenhadze. M. Bereśniewiczowa: Nauka kroju i szycia w szkole 
powszechnej. St. T.: Konspekt lekcji robót kobiecych w kl. IV 
A szkoły powszechnej. Różne wiadomości. 


NE Od Naszego Morza. Nr. 20. r. 1930. Pismo dla młodzieży 
SA szkolnej, wychodzi w Grudziądzu, poświęcone wyłącznie ziemi po- 
li> _ morskiej i morzu polskiemu. Posiadając charakter wybitnie regjo- 
= nalny, będąc bogato ilustrowanem, pismo to może oddać mło- 
F: = dzieży nieocenione usługi, budząc w niej zainteresowania i wię- 
1 kszą znajomość Pomorza. Prenumerata niska, gdyż wynosi tylko 
WB 75 gr. miesięcznie. Adres: Grudziądz, Rynek 15. 
l a ~ Przegląd Humanistyczny. Od pięciu już lat wychodzi we 
* Lwowie pod powyszym tytułem pismo, redagowane przez R, 
_ Ganszyńca w pięciu zeszytach rocznie. _ Dotąd ukazały się trzy 
Zeszyty. Poświęcone, jak już sama nazwa wskazuje, przedmio- 
tom humanistycznym, posiada następujące działy: 


JRE I. Dydaktyka, II. Sprawozdania, III. Bibliografja, IV. Kroni- 
a ka, Sylwetki, Przykłady. 


W zeszycie drugim umieszczono referał Wincentego Smiał- 
= ka p. t: „Nauka a Wychowanie Fizyczne w programie naszych 
gt gimnazjów“, w którym autor w długich wywodach podważa po- 
l trzebę i celowość obecnego prądu, popierającego w. f. i p. w, 
|} w szkolnictwie, 

a Dla dokładnego jednak zorjentowania Czytelników z tem 
SZ: ciekawem i doskonale redagowanem pismem, pozwolimy sobie 
wymienić treść ostatniego zeszytu: 


J. Balicki. Zagadnienie trójstopniowości w nauczaniy 
szkolnem języka polskiego. 
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R. Skulski, O traktowaniu literatury staropolskiej w szkole. 
R. Pachucka. Język polski w organizacji daltońskiej. 
Z. Schułbaumówua. Cele i zadania kółek polonistycznych. 


J. Dąmbska. W sprawia nauczania logiki przy sposobno- 
Ści nauczania języka polskiego, 

St. Cybulski. Nauka języka polskiego oraz nowożytnych 
jako przygotowanie do łaciny. j 

J. Willer. Uwagi gramatyczne. 3 
N. Gruss. Nauczanie historji starożytnej w szkole. 


Dział sprawozdawczy daje studja W. Taszyckiego, Spory 
© pochodzenie polskiego języka literackiego. 

E. Kucharski. Stosunki etniczne Polski w dobie przedsło: 
wiańskiej. 

Bibljografja uwzględnia przedewszystkiem naszą literaturę 
humanistyczną. 


Kronika daje dalszy ciąg kroniki polonistycznej, literackiej, 


niemieckiej, historycznej — Br. Gubrynowicza, J. E. Płomińskie- 
go, H. Sternbacha, E. Maleszyńskiego. 


' Ad. Łysakowskiego, Kongres krzewicieli książki w Pozna- 
niu, Sylwetka F. Maurtac'a, nekrologi i t. d. 


Jak widzimy z powyższego Przegląd Humanistyczny jest 
bardzo cennem pismem dla polonistów. Całość rocznika (5 ze. 
szytów) posiada 560 stronic, bogato ilustrowanych, na b. dobrym . 
papierze. Prenumerata wynosi 20 zł. czekiem P. K. O. 154620, 
Ze względu na trudne położenie ekonomiczne nietylko jednostek 
ale i szkół, Administracja zgadza się na uiszczanie prenumeraty 
w ratach po 2 — 4 zł. bez podwyższenia zasadniczej ceny. 


/ Adres redakcji i administracji: R. Ganszyniec, Lwów, ul. 
Potockiego 20. 


„Od Naszego Morza“. Ostatni numer (20) tegoż ilustro- 
wanego czasopisma o Morzu Polskiem i Pomorzu, wydany na 
rzecz „Miesiąca Pomorza*, posiada szczegółnie bogatą szatę, 
przeszło 40 obrazków i urozmaiconą treść: obraz, list i życiorys 
ś. p. D-ra Józefa Łęgowskiego, współpracownika pisemka i pierw- 
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szego polskiego Kuratora Okr. Szk. na Pomorzu; z okazji odsło- 
nięcia nowego pomnika w Grudziądzu obrazek i „Naszą Rotę* 
Z. X., Kiedrzyńskiego „Morza i Pomorza nie wydrzecie nam!*, 
obraz sceniczny pióra L. Sobocińskiego; „Wysoko, daleko!“ szon- 
toporka kaszubska Jana Patoka; „Rybak“, artykuł pouczający ks. 
Fr. Ł., Rajmund Bergel: „Gdańsk w literaturze polskiej“; „Wę- 
drowiec* w swych opowiadaniach prowadzi czytelnika przez port 
gdyński, opisując molo węglowe i różnej konstrukcji dźwigi (20 
obrazków); „Pelplin, stolica diecezji chełmińskiej, w sztuce“ A. Gr. 
(bogato ilustrowane); „Św. Andrzej i wdowa“ (legenda kaszubska); 
„Brat i siostra* (baśń kaszubska; Skrzynka pocztowa. Dział za- 


| gadkowy. Wesoły kącik. 


EPE 


Czysty zysk ze sprzedaży tego numeru przeznaczony jest 
na cele „Miesiąca Pomorza“. 


Skrzydła. Pod powyższym tytułem wychodzi w Warsza- 
wie organ instruktorek harcerskich pod redakcją Ewy Grodec- 
kiej. W numerze listopadowym kilka artykułów poświęcono rocz- 
nicy strajku szkolnego i książce. Po za szeregiem fachowych 
artykułów treści harcerskiej ciekawą jest odpowiedź Głównej 
Kwatery Żeńskiej Z, H. P. na projekt powszechnej Służby oby- 
watelskiejj przewidujący między innemi obowiązkową półtora- 
roczną służbę kobiet na wzór męskiej, oczywiście o innym za- 
kresie pracy. 

„Samotne skautki w Anglji*. 

„Wędrówki po Zlocie“ i bogata kronika zamyka ciekawy 
numer. W dziale ogłoszeniowym administracja „Skrzydeł* (War- 
Szawa, Zielna 35) podaje do wiadomości zainteresowanych, że 
posiapa na składzie pożyteczną książkę p, t. „Ćwiczenia i Gry* 
— Ewy Grodeckieji Jadwigi Zwolakowskiej. Cena z przesyłką 
85 gr. Gorąco tę książkę Czytelnikom się zaleca. Prenumerata 
„Skrzydeł* wynosi rocznie — 10 zł. P.K.O. 21.850. 
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Nowe kiążki. 
PLON GWIAZDKOWY ARCTA. 


W dzisiejszych smętnawych czasach, kiedy jako to się mówi 
„nie nie idzie“, albo w najlepszym razie „idzie jak z kamienia“, 
kiedy i sferze kultury roztrój się sroży lub nielepszy od roztroju 
zastój, uroczystym dniem książki, jej opiekunem protektorem, stało 


się u nas święto Gwiazdki. Wtedy to — zważmy to na symbol, - 


krzepiący dziś, gdy światła wszędy przygasły — wtedy to na 
przełamie dnia i nocy, a w przededniu słonecznego zwycięstwa 
niejako, rozstępują się fale ciemności, traci moc jakowemiś pra- 
wami umotywowane zjawisko kryzysów, coś się w nas samych 
odmienia — i dzieje się święto książki, święto kultury. Znów - 
odżyją, ruchem zatętnią, zaludnią się księgarnie, przed ich oświe- 
tlonemi wystawami dłużej zatrzyma się przechodzień- Tego dnia.. 
— znów się nastręcza paradoksalne zestawienie — głód czytania 
silniej dotkliwiej się odezwie nietylko w tych którzy czytać jeszcze 
nie umieją albo dopiero co sztukę tę posiedli, więc wśród dzieci, 
ale skłonność do książki poczują nawet i dorośli, to jest ci, którzy. 
poddawszy się prawom rozstroju i zastoju, najłatwiej stosunkowo 
umieli się wyrzec książki, właśnie książki, przedewsystkiem książki. 


Proszę mi wybaczyć tę kropelkę publicystycznej żółci. Bę- 
dzie to uczuciową dygresją, a jednocześnie wystarczającem zaga- 
jeniem rzeczowych już infomacyj. 


Mam przed sobą okolicznościowe wzgórki i pagórki książek, 
Bije od nich urok zaklętego w słowie życia. Książka dziwnie oży- 
wia żywe życie, jest bowiem wspaniałą manifestacją, czasem zaś 
— ucieczką przed jego surowością. Sięgam po książki, które 
najgłębiei przemawiają do sentymentu wspominkowego — do 
książek Arcta. Kto z nas nie zna tego nazwiska, spotykanego 
przecież już od zarania lat — w czytankach dziecięcych, potem 
w podręcznikach, poradniach, powieściach najlepszych autorów, 
w mądrych drukach naukowych i zawodowych, w słownikach i albu- 
mach? Jest to jedno z tych imion, które dla dziecka oznaczają 
imię całego niemal świata, znajdującego się poza cbrębem domu; 
jedno z tych pierwszych, najpierwszych słów, które dziecko od- 
cyfruje na okładce ilustrowanych wierszyków. 


Płock, w grudniu 1930 r. 


Pokłosie Szkolne 


III. Dodatek dla dzieci. 


ADRES: Redakcja i Administracja: Inspektor Szkolny w Płocku, Plac Kanoniczny 4. Tel. 180. 
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Moja choinka. == =>> 
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Prawie każdy z nas przed świętami Bożego Na- 
rodzenia stara się o choinkę. Choinkę zazwyczaj ubie- 
rają starsi świecidełkami i zabawkami własnej roboty. 
Trudno sobie wyobrazić święta Bożego Narodzenia 
bez „drzewka“. W niektórych okolicach bywa ten 
zwyczaj, że choinkę ubierają starsi w osobnym pokoju, 
tak żeby dzieci nie widziały jej, a pod choinką kładą 
podarunki. Wieczorem, przed kolacią wigilijną, rodzice 
robią dzieciom niespodziankę i wpuszczają je do po- 
koju, w którym jest choinka i następnie rozdają dary, 
któremi się cieszą dzieci. W naszych okolicach 
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bywa inaczej, zazwyczaj dzieci same ubierają 
choinkę i przy niej się „radują, rodzice zaś, nie postrze* 
żenie przed dziećmi, kładą pod drzewko jakiś podarunek, 
co dzieciom robi wielką uciechę. Cały ten wieczór 
dzieci spędzają radośnie na śpiewaniu kolend. 
Wyszogród, 


kola Gowa NE). Eugenjusz Pałczyński, oddz. VII. 
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Wigilja Bożego Narodzenia. 


Żadne ze świąt obchodzonych przez nas, nie przy- 
nosi na pamięć tylu rzewnych wspomnień, co święta 
Bożego Narodzenia. Wspomnienia owe są jakby tą 
jasną smugą, któar za człowiekiem idzie rok w rok. 


| wydaje się nam, że w Polsce tak, jak chyba nigdzie 
na świecie, te dni świąteczne zachowały jakis czarowny 
urok, wnoszący radość i pogodę w szarą i mglistą pro- 
zę życia codziennego. Ten nastrój niezwykły zawdzię- 
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czamy niewątpliwie tradycjom, przekazanym z pokole- 
nia na pokolenie: wigilja, na której muszą być tradycyjne 
potrawy ; siano pod obrusem, żeby wszystko przypominało 
stajenkę betlejemską. Gdy już wszystko jest przygoto- 
wane, zasiadają domownicy przy stole inajpierw zaczyna - 
się łamanie opłatkiem. Na stole są przygotowane po- 
trawy: jak ryba w kilku gatunkach, która króluje na 
każdym stole w wieczór wigilijny, pierogi z kapustą, 
z serem, kapusta z ołejem i grzybami, kluski z makiem 
i inne potrawy, które trudno zliczyć, a które dopełniają 
tradycję 12-tu potraw. Po kolacji jest trochę odpo- : 
czynku, później śpiewa się kolendy i tak czas przecho- 
dzi. Nagle zegar wybija 12-tą godzinę. Czas na „Pa- 
sterke“. Wszyscy śpieszą do kościoła, by pieśnią „Bóg 
się rodzi, moc truchleje* przywitać Zbawiciela. 
Wyszogród, Eugenjusz Pałczyński, oddz. VII. 

(szkoła powsz. Nr. 1). 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ. 


Każde z dzieci słyszało o świętym Mikołaju i każde 
zapewne żałuje, że ten Święty tak rzadko się ziawia, 
bo tylko w dniu Bożego Narodzenia, kiedy pierwsza 
gwiazda zabłyśnie na niebie. Ale święty Mikołaj nie 
wszystkie dzieci odwiedza. Trzeba zasłużyć na taką 
łaskę, szanować rodziców i wypełniać swe obowiązki. 
Staruszek przez cały rok wypytuje się rodziców o dzie- 
ci i wysłuchuje ich próśb. Wie on dobrze, że Stasio 
marzy o koniku, mała Zosia o lalce, a Kazio ciągle 
wypytuje o saneczki. Więc nadchodzi ta radosna 
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chwila! Swiety Mikołaj szykuje się do podróży, ładując 
sanki zabawkami i łakociami. Daje służbie rozkaz od- 
jazdu i saneczki mkną przez lśniącą powłokę śniegu. 
Dzieci z niecierpliwością oczekują wieczerzy. Naraz 
ktoś puka. Drzwi się otwierają i zagląda do mieszkania 
siwy staruszek. Chłopcy biegną przywitać starca, tylko 
mała Zochna przestraszona ucieka do mamy. Tuż za 
świętym kroczy czarny murzyn, wysypując wszelkie po- 
żądane rzeczy. Rozlegają się zewsząd okrzyki. Dzie- 
ci zajęte i ucieszone zabawkami nie spostrzegły, kiedy 
znikł Mikołaj. Bo święty nie bawi długo u jednego. 
Ma on daleką drogę przed sobą, spieszy do biednych 
i dobrych dzieci, aby ich pocieszyć. We wszystkich 
chatach rozlegają się gwary i śmiechy. Wreszcie św. 
Mikołaj rozdał wszystkie dary i szykuje się w drogę 
powrotną. Długo znowu trzeba czekać na odwiedziny 
staruszka, bo aż cały rok. 
Kobylińska Czesława, ucz. VII oddz. 


Wyszogród, (szkoła powsz. Nr. 1). 


O MARJO... 
A A 


| O Maryio, Matko Boża, BM, 
IB Tyś promienna jako zorza. | | 
| | | Powiłaś Dzieciątko Święte, IBIR 

| Ty masz szczęście niepojęte. | | 
| Tyś w złobeczku Je złożyła I 


|| I w pieluszki owinęła. | 
Z Wyproś dla nas łaski zdroje, LY 
SJ Okaż miłosierdzie Twoje. A 


Gora. Ida Dorosińska. 


Tęsknota za wiosną. 
Znikła wiosna w mgłach wiosennych, 
Znikła jesień w grudniowym poranku. 
Przybyła zima w sukni z smutków bezdennych, 
Przybyła zima w lodowym wianku. 
Rozsiadła się między ludzi, 
Lodowe berło dzierżąc w dłoni, 
Lecz szata jej tęsknotę budzi 
Więc każdy od niej stroni. 
Odleciały ptaki w ciepłe kraje; 
Szary się mis do snu ułożył w norze; 
Opustoszały pola, opustoszały gaie, 
Nieprzerwana cisza zaległa w borze... 
Ponuro i smutno. Jeno świszczą wiatry lute, 
Jeno mróz na szybach rzeźbi kwiatki... 
Cicho wzdychają wody w pancerze zakute, 
Na szybach wyrastają kąkole i bławatki... 
O wiosno, wiosno!!! 
Płock, (szkoła Nr. 8). H. Szlachterówna, ucz. oddz. VI. 


ZIEMIA: 


Srebrzy nam dachy szronem i ustraja kryształowemi 
soplami lodu, świat okrywa olśniewającą bielą swego 
płaszcza, zamraża rzeki i jeziora, aby jutrzenka miała 
się w czem przeglądać. Zwalcza jesień, która posłusz- 
na jej rozkazowi, cofa się het za góry, strąca liście 
z drzew, niszczy dzieła swych nieprzyjaciółek — trzech 
pór roku i zadowolona posyła światu swe tchnienia niby 
niszczycielskiego posłańca, dyszy rządzą zniszczenia, na- 
wet śmierci — to potężna królowa zima! 

Sabina Krawczyńska, ucz. VII oddz. 
Wyszogród, (szkoła pow. Nr. 1). 


SIEROTKA. 


Wiatr wyje za oknem, deszcz w szyby zacina, 
Z kominka buchają wciąż skry, 

Na dworze tam moknie maleńka dziecina, 

I zlekka zapuka do drzwi. 


Otwórzcie jej ludzie, tej małej dzikanić 
Nakarmcie, otrzyicie' jej łzy. i 

Umarła jej matka, a ojciec we młynie 
Wpadł w tryby i umarł w trzy dni. 


Malutka sierotka sama się została, 
I patrzy na świat ten przez łzy. 
Od rana aż dotąd nic w ustach nie miała 
I przyszła zapukać do drzwi. 
Otwórzcie jej ludzie, tei Bożej dziecinie, 
Nakarmcie, otrzyicie jej łzy. 
Zato was od Boga nagroda nie minie, 
Nie spotka też nigdy los zły. 
Jan Dąbrowa, ucz. oddz. VII. 
Wyszogród, (szkoła pow. Nr. 1). 


| JEŻELI CHCESZ... 
(1% Jeżeli chcesz (9 
Mieć taki klucz, 
Co szczęście ci otworzy, 
To książki bierz 
| ucz się, ucz, 
Korzystaj z łaski Bożej — 
I szukać chciej 
Tych iasnych dróg, 
Co w słońce ludzi wiodą, 
Aż znajdziesz w niej 
To, czembyś mógł 
Wzbogacić duszę młodą. 


i 
1 
Z Leon Wiśniewski, ucz. VI oddz. 08 | 
j Kobylniki. 


ZI M A. 
Przyszła zima śnieżno - biała, . 
Do wieśniaczych chat, 
Otulona w kożuch cała, 
A mróz — to jej brat. 
Przyszła zima śnieżno - biała, 
Od kryształów lśni, 
Zakuć wody rozkazała 
I już lód się lśni. 
Zimną dłonią rozkaz daje, 
By wyleciał wiatr, 
Zawierucha to poznaie, 
Ze ma lecieć w świat. 


Pędzi wicher, zawierucha, 
Wieje śniegiem wciąż. 
Czasem wiatr zasyczy głucho, 
Jak olbrzymi wąż. 
Tak podbiła zima kraje, 
Zakuwając w lód. 
Jei na drodze nic nie staje, 
Ni nędza, ni głód. 
Jak królowa, rozpostarła 
Panowanie swe, 
Aż ją z kraju hen wyparła, 
Wiosna, ciepłe dnie. 
Jan Dąbrowa, ucz. oddz. VII. 
Wyszogród, (szkoła pow. Nr. 1). 
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CY Pierwszy śnieg. Z 
Prószy śnieżek, prószy, 
Cicho z nieba leci, 

Na ziemi się puszy. 

Oj, cieszą się dzieci! 
Będziem się ślizgali, 
Na sankach jeździli, 
Bałwany stawiali, 
Śnieżkami walili! 

Lecz niedługo trwała, 

Ta nasza uciecha 

Zima nie została, 

Nie bieli się strzecha. 


Bo znów do nas przyszła, 
Ta nieznośna słota, 
Snieżek nam stopiła, 


Narobiła błota. 
Stanisław Dąbrowa, ucz. oddz. VII. 


7) Wyszogród, (szkoła pow. Nr. 1). 78 


Z Tygodnia Pomorza. 


Znaczenie morza. 


Każde państwo, chcąc się rozwijać, musi mieć warunki po 
temu. Dużo znaczącym czynnikiem jest morze. Jeśli państwo 
w dostateczny sposób umie wykorzystać morze, wówczas staje się 
ono dla kraju prawdziwym dobrodziejstwem. Morze ma doniosłe 
znaczenie. Po pierwsze: stanowi dogodną i tanią komunikację, 
drugie: jest granicą naturalną, trzecie: umożliwia eksport, czyli 
wywóz towarów i przyczynia się do rozbudowy floty morskiej, 
portów, jednem słowem, jest ośrodkiem, przyczyniającym się do 
. uprzemysłowienia i wzbogacenia się państwa. Widzimy więc, że 
państwo bez morza istnieć nie może. Dlatego od wiek wieków 
Polska toczy walki z Niemcami, a dawniej z Krzyżakami, którzy 
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chcą Polsce dostęp do morza odebrać. To teżjtrzeba wszystkiemi 
siłami bronić się i nie pozwolić wrogowi wydrzeć tego skrawka 
morza Bałtyckiego. Jeszcze za panowania Piastów i Jagiellonów, 
kiedy Polska była tak potężna i handel był bardzo rozwinięty, 
przyczyniło się do tego morze. Wówczas Polacy musieli toczyć 
walki z Niemcami o Bałtyk. Niemcy wiedzą, że zdobycz ta po- 
stawiłaby ich na mocnym gruncie i dlatego odnawiają jeszcze 
dzisiaj swe zakusy. Morze Bałtyckie odegrało i odgrywa wielką 
rolę w potędze państwa Polskiego i dlatego każdy uświadomiony 
Polak — obywatel powinien orężem odpowiedzieć Niemcom, je- 
żeli odważyliby się sięgnąć po naszą ziemię. 
Chaja Bomberg, ucz. oddz. VII. 


Wyszogród, (szkoła pow. Nr. 1). 


EZGSEŚ 
Zawieja. 
Przez góry, lasy, 
Łąki i knieje, 
Poszły w zapasy 
Snieżne zawieje. 
Świst wiatru, błoto, 
Sniegu kurzawa, 
Deszcz, ciemność — oto 
Zimy zabawa. 
Zwierzęta, ptaki 
I ludzie dygocą, 
A w sadach krzaki 
Chwieią się nocą. 
Jadwiga Mielczarska 
ucz. oddz. VII. 
Wyszogród, szkoła pow. Nr. 1. 


RLO 


Morze w dziejach narodu polskiego, 


„Do krwi ostatniej kropli z żył bronić będziemy morza“. 
Bo jakież ono ma dla nas wielkie znaczenie? Polska może pro- 
wadziś handel ze wszystkiemi państwami zagranicznemi. Komu- 
nikacja jest jeszcze więcej udogodniona przez nowy port Gdynię. 
Ziemia ta, leżąca nad morzem i zwana dlatego Pomorzem, nale- 
żała dawniej do Słowian, dopiero Bolesław Krzywousty przyłą- 
czył ją do Polski. Za panowania Łokietka, Krzyżacy zagrabili 
Polsce podstępem Pomorze. O tą właśnie ziemię Polacy prze- 
lewali krew pod Płowcami i pod Grunwaldem. Kazimierz Ja- 
giellończyk walczy o morze Bałtyckie trzynaście lat. Wojna ta 
kończy się pokojem Toruńskim. Pokój ten przyniósł Polsce wie- 
le korzyści, Krzyżakom zaś wielkie straty i ostateczny upadek. 
Morze było w ręku Polaków do pierwszego rozbioru czyli do 
1772 roku. W roku tym traci Polska Pomorze. 

Nasi wrogowie Niemcy znowu się rozpanoszyli na naszej 
ziemi i w różne sposoby starali się ją zniemczyć. Zdawało im 
się, że Polska nie podźwignie się nigdy z upadku i na zawsze 
zagarną część jej ziem, ale Polska powstała i chytrzy wrogowie 
wszystko, co jej zdradliwie niegdyś zabrali, zwrócić musieli. 
Odzyskaliśmy brzeg tak ważnego morza Bałtyckiego. Strzeżmy 
więc morza przed chytrym Niemcem, by poraz wtóry nie pró- 
bował go zabrać dla siebie. A gdyby wyciągnął swoją rękę po 
ten skrawek naszej własności brońmy jej wszystkiemi siłami. Tak 
nam dopomóż Bóg! 


Sabina Krawczyńska, ucz. oddz. VII. 
Wyszogród, (szkoła pow. Nr. 1). 
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K RON I K A. 
WYSZOGRÓD. 


` Piarwsz y okres. 


Dnia 15.XI. skończył się I-szy okres. Dowiedzieliśmy` się 
o niejednej dwójce, które nam nauczycielstwo sypało, jak z- rę- 
kawa. Dużo łez się wylało. — W skrytości ducha musimy rzec, 
że to nasza wina. 


Zmiana samorządu w kl. VII. 


W klasie VII nastąpiła zmiana w samorządzie. Zamiast go- 
'spodarza E. Pałczyńskiego, którego wybrano naczelnikiem gminy 
szkolnej, została gospodynią klasy M. Szafarynówna, a jej pomoc- 
nikiem A. Bieńkowski, skarbnikiem F. Komorowski i sekretarką 
G. Smrodina. Oj, srogie rządy sprawuje nasz samorząd! 


Obchód roo-etniej rocznicy powstania listopadowego. 


Dnia 29 listopada obchodziliśmy 100-ną rocznicę powstania 
listopadowego. O godz. 9-ej rano z podwórka szkolnego czwór- 
kami ruszyliśmy do kościoła. Po nabożeństwie rozeszliśmy się 
do domów, aby wieczorem zebrać się znów i uczcić dzień ten 
uroczystą akademją. 

Na program złożyły się: 

1) Chór. 2) Referat. 3) Melodeklamacja. 4) Obrazek sce- 

"niczny w dwu odsłonach. 5) Żywy obraz. 6) Chór. 

Skromna to akademja, ale na ile nas stać, tyle chcieliśmy 

oddać tym bohaterom z nocy listopadowej. 


Obchód 11 listopada. 


Dnia 11 listopada, zebrawszy się na podwórzu szkolnem, ze 
wszystkiemi organizacjami i ze sztandarami na czele pomaszero- 
waliśmy do kościoła na wysłuchanie mszy św. Potem odbyło się 
przed szkołą poświęcenie tablicy pamiątkowej, na której złotemi 
literami wypisano nazwiska poległych za Ojczyznę. 

Przy odsłonięciu tablicy przemawiał do zgromadzonych ks. 
kanonik-proboszcz par. Wyszogród. Szkoła brała udział w defi- 
ladzie i pochodzie na „Plac Wolności* do Rębowa. Po przemó- 
wieniu p.dyr. Augustyna i odegraniu hymnu narodowego „Jeszcze 
Polska nie zgineła“ rozeszliśmy się do domów. 
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„Wizytacja p. Inspektora. 

W szkole zamieszanie... twarze uczennic i uczniów pobladłe, 
z nierzadkiemi wypiekami, ruchy zdenerwowane... jakaż przyczyna? 
— Niespodzianka!.. niespodzianka!.. Pan Inspektor!.. Strach... 


Dreszcz przebiega ciało nasze... Nareszcie zaczyna się lekcja. 
Pan Inspektor słucha, poprawia, ogląda zeszyty, rzuca różne py- 
tania, a wreszcie uśmiecha się... Wtedy wszyscy z radością krzy- 


« 


knęli: *"Zwyciężyliśmy !... 

Choroba w nauczycielstwie. 

Nasza p. Kierowniczka zachorowała na grypę, i z tego po- 
wodu zmuszona była opuścić szkołę i leżeć kilka dni w łóżku. 
W parę dni później ta sama choroba. nawiedziła p. Kosztowną. 
Biedne nauczycielki, muszą tak cierpieć |... Serdecznie współczujemy. 

Kursy gimnastyczne. 

Nasza gimnastyczka p. Rudowska i gimnastyk p. Hine wy- 
jechali na tygodniowy kurs gimnastyczny. Z tego powodu cały 
tydzień — od 15 do 20 1930 r. — mieliśmy wolny od ćwiczeń 
gimnastycznych. Smutno nam jednak... 

Lecz koledzy i koleżanki pocieszcie się, bo niezadługo przy- 
jadą, a wtedy będzie nam znowu wesoło. Będziemy ćwiczyć 
i grać w Śnieżki. Oj! będzie uciechy i śmiechu niemało. 

Imieniny księdza. 

Dnia 21 grudnia były imieniny księdza kanonika T. Skowroń- 
skiego. Rankiem złożono mu życzenia w imieniu całej szkoły 
i drużyn harcerskich. Ks. Kapelan bardzo się ucieszył, żeśmy, 
o nim nie zapomnieli i serdecznie nam dziękował za złożone ży- 
czenia. Również życzenia składały wszystkie organizacje, a na 
końcu zagrała orkiestra. 

Choinka w szkole. 

Od dłuższego czasu robiono u nas w szkole przygotowania 
do choinki. Nadeszła wreszcie upragniona wigilja Bożego Naro- 
dzenia. W ten dzień właśnie urządziliśmy w nowej szkole choinkę. 
Rano o godzinie 10-ej zebrała się gromada dzieci w szkole na 
Starem Mieście. Najpierw Ks. Kanonik Tomasz Skowroński po- 
wiedział do nas parę słów, życząc nam Wesołych Świąt. Następ- 
nie dzieliliśmy się opłatkiem. Po opłatku aniołek rozdawał dzie- 
ciom podarunki i przemawiał do nich z uśmiechem i radością, 
a św. Mikołaj upominał je, żeby były posłuszne, to przyjdzie 
na przyszły rok z lepszymi podarunkami. Dzieci biedniejsze 
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otrzymały jeszcze oprócz cukierków pończochy, czapeczki, ręka- 
wiczki, sukienki i zeszyty. Uciecha była wielka !... Na twarzycz- 
kach wszystkich dzieci malowała się radość ogromna. Dzieci spo- 
glądały z wdzięcznością na św. Mikołaja, który je tak hojnie obdarzył. 


Życzenia Świąteczne. 

Z okazji nadchodzących świąt Bożego Narodzenia przysyła- 
my p. Inspektorowi, p. Kierowniczce, p. p. Nauczycielkom i Nau- 
czycielom, Kolegom i Koleżankom serdeczne życzenia świąt Bo- 
żego Narodzenia i Nowego Roku. 


Jadwiga Mielczarska, ucz. VII. 
ORSZYMOWO. 


Uroczytość poświęcenia sztandaru szkolnego w Orszymiowie. 

Jak czytelnikom „Pokłosia Szkolnego* wiadomo, powstał 
u nas Samorząd Szkolny. Już w pierwszych dniach istnienia tej 
organizacji zaprojektowaliśmy kupić dla naszej szkoły sztandar. 
Z projektu tego byliśmy bardzo zadowoleni i mimo rozmaitych 
przeszkód i trudności, jakie były przy zbieraniu ofiar na ten cel, 
pieniądze się znalazły. 

Nadszedł dzień 8 listopada, w którym został z Płocka spro- 
wadzony za 250 zł. piękny sztandar z wizerunkiem Orła i św. 
Stanisława Kostki, patrona młodzieży. 

Zaraz tegoż dnia wybraliśmy chorążego i jego zastępcę. Na- 
zajutrz miało się odbyć poświęcenie sztandaru. Już od rana za- 
częliśmy się zbierać w klasie, a gdy przyszła 10 godzina, łącznie 
z rodzicami chrzestnymi, wyruszyliśmy do kościoła. Pochód był 
przyozdobiony chorągiewkami i sztandarem. W kościele została 
dopełniona uroczystość poświęcenia tegoż sztandaru, poprzedzona 
przemówieniem miejscowego księdza proboszcza. Przemowa wzru- 
szyła nas do głębi. Wszyscy zrozumielismy, że głównym celem 
naszego życia jest spełnianie obowiązków względem Boga i Oj- 
czyzny. 

Wieczorem tegoż dnia na zakończenie tak ważnej uroczys- 
tości urządziliśmy z pomocą naszych pp. Nauczycieli przedstawie- 
nie ze śpiewami i deklamacjami. 

Czysty zysk w sumie 75 zł. przeznaczyliśmy na bibljotekę 
szkolną, gdyż na sztandar wystarczyło nam pieniędy z ofiar. 


Karolina Matusiakówńa, ucz. oddz. VII. 
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Moja rodzinna wi oska. 


Cekanowo. leży blisko szosy. w gminie Behar. powiecie 
płockim. Wioska Cekanowo jest duża i ładna. Domy są prze- 
ważnie wszystkie drewniane, kryte słomą, ale zato wewnątrz jest 
ładnie. Przy każdym domu jest sad owocowy i ogródek z kwia: 
tami. Droga jest obsadzona drzewami owocowemi. W mojej: 
wiosce są organizacje: Uniwersytet Ludowy, Kółko Rolnicze, Koło 
Gospodyń, Koło Młodzięży, Przysposobienie Wojskowe i Harcer- 
stwo ze szkolnych dzieci. Straż Ogniowa przy pomocv gospo- 
darzy wybudowała sobie ładny Dom Ludowy, w którym młodzież 
urządza przedstawienia amatorskie, różne gry i zabawy taneczne. 
Do domu ludowego jest przybudowana remiza strażacka, w któ- 
rej znajdują się narzędzia strażackie. Jeszcze jest i mleczarnia, 
do której gospodynie dostawiają mleko. Jest i sklep spożywczy. 
Nie będą się rozpisywać już więcej, gdyż muszę zostawić miejsca . 
i dla moich koleżanek, które również będą pisać. 

Obchód narodowy. Dnia 29 listopada obchodziliśmy 25-cio- 
lecie walki o szkołę polską i 10-ciolecie odparcia najazdu bol- 
szewickiego. 

Był obraz „Polski“, który Pani urządziła z Kołem młodzie- 
ży i z Il klasą. Ponadto były jeszcze 3 odczyty i deklamacje. 
A gdy „żołnierze i orlęta* zdjęli Połsce kajdany i my z dorosłymi 
na scenie zaśpiewaliśmy, to tak było ładnie, że naszym rodzicom 
łzy stanely w oczach, a nawet Pan Kierownik Uniwersytetu Lu- 
dowego, który był na tej uroczystości, powiedział: „Tak ładnie 
młodzież odegrała, że na widok tego obrazu łza stanęła mi 
w oku“. A 


Dnia 11 listopada cała nasza szkoła pojechała do kościoła 
i na obchód do gminy. W gminie było bardzo ładnie. 
Marysia Domeradzka, ucz. Ill oddz. 


Nasz sklepik. W naszym skłepiku jest dużo różnych rze- 
czy. Sklepik jest niewielki, ale każdy uczeń dostanie wszystko, 
czego zechce. Są zeszyty, pióra, stalówki, rafja, z której robimy 
pantofle. Sprzedajemy w pauzy i przed lekcjami. Sklepik założy- 
ła nam Pani Kierowniczka na to, żebyśmy się uczyli obliczać. 
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Co miesiąc wybieramy sobie 2 sklepowe, które prowadzą sklepik 
i książkę kredytową. Jest jeszcze komisja, składająca się z 3-ch 
uczniów, którzy sprawdzają sklepowe. Teraz kupują od nas i ci, 
co chodzą na Uniwersytet Ludowy, to więcej targujemy i się 
z tego bardzo cieszymy, bo większy mamy dochód. Za dochód 
ze sklepiku prenumerujemy sobie Płomyk i Płomyczek. 
Zofja Jankowska, ucz. IV oddz. 
Kasa Oszczędnościowa. . 


Od dnia 1 września 1930 r. w naszej szkole istnieje kasa 
oszczędnościowa. Pani dała nam główną księgę, w której zapi- 
sani są ci, co składają pieniądze. Co miesiąc wybieramy sobie 
sekretarza kasy, aby każdy nauczył się prowadzić książkę kasową. 
Mamy kasę na to, abyśmy nauczyli się oszczędzać. Za zaoszczę- 
dzone pieniądze pojedziemy na wycieczkę i to może aż do War- 
szawy albo do Ciechoćinka, bo już mamy sporo pieniędzy, a Pani 
Kierowniczka powiedziała, że jeżeli będziemy dobrze oszczędzać, 
to nam jeszcze dołoży. 


i Z. Zaleska, ucz. IV oddz. 
PODGORZE. 


Nasze przedstawienie. 

Dnia 11.XI wieczorem fna pamiątkę „Cudu nad Wisłą“ — 
odparcia bolszewików z pod Warszawy odbyło się przedstawienie 
u nas. Przedstawienie się udało i byli wszyscy bardzo zadowo- 
leni. Pieniądze zebrane z przedstawienia obrócono na szkołę 
polską poza granicami państwa. Zebraliśmy niewiele, bo bilety 
były po 20 groszy dla starszych, a po 10 groszy dla dzieci. Ko- 
medyjki były pod tytułem „Grubasek“ i „Księżniczka wzorowa“. 
Ja byłem grubaskiem. Oprócz komedyjek było jeszcze wiele de- 
klamacyj i śpiewów chóralnych. Po przedstawieniu Pani Kierow- 
niczka podziękowała zebranym za przyjście i poprosiła na obchód 
29 listopada. Po 29 listopada napiszę, jak nam udał się obchód, 
do którego już się przygotowujemy. 


RUA Aleksander Szymanowicz, ucz. V oddz. 
BRODY DUŻE. 


Wieś Brody Duże jest to prześliczna starożytna miejscowość, 
licząca 20 domów w jednej linji. Przez wieś idzie droga, obsa- 
dzona rozmaitemi drzewami. We wsi są śliczne sady, ciągnące 
się od budynków ku nizinie, gdzie są łąki, przez które płynie 


4 
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rzeczka Ryksa. Za rzeczką, na łąkach, rośnie bujna olszyna, 
W niej się gnieździ mnóstwo ptactwa. O, jak przyjemnie w le- 
cie iść na łąki koło olszyn i posłuchać śpiewu ptasząt. 
Tadeusz Szajewski, ucz. IV oddz. 
szkoły powsz. w Gałkach. 


Rozrywki umysłowe. 
ROZWIĄZANIA 


łamigłówek i szarad, umieszczonych w Pokłosiu Szkolnem z li- 
stopada 1930 r., nadesłały: A. Lewinówna, R. Kupermanówna, B. 
Zonabendówna, S. Grynbaum z Wyszogrodu, B. Askanas, J. Wy- 
rębkowska z Płocka i M. Szadkowska ze Staroźreb. 

Nagrodę w postaci książki Marji Buyno — „Kazia Duża“ 
otrzymała Janina Wyrębkowska, uczennica VII oddz. szkoły Nr. 6 
w Płocku. 


HA M HGE O W KRAAN CH 


1) Pn EAE Kraina w Niemczech. 

ZA NODE AKTA Wola zmarłego. 

A EAE CAE Człowiek pięknie ubrany. 
EE AUEN T EEA Instrument muzyczny. 
ACE, Zbiór (obrazów) i obrazków. 
POZA KH Przyrząd do łowienia ryb. 
ZAJE Miasto obronne. 

(e) MOSBANE ŚOK c Cecha człowieka. 

©) AU LESKO Część ciała. 

OJ: Robota w polu. 

(MOT SPO Zajęcie człowieka. 

12). Litera. 


Zamiast kropek postawić litery takie, aby każdy wiersz utwo- 
rzył wyraz, a pierwsze litery wyrazów dały imię i nazwisko kró- 
la polskiego. 


Dalszy ciąg łamigłówek i szarad nastąpi w zeszycie IV. 


Redaguje Komitet pod przewodnictwem ADOLFA BANDASA, inspektora szkolnego. 


- DRUK BRACI LIPKÓW W PŁOCKU, UL. TUMSKA 12. 


